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WYDANIE: 


HELJASZ 
_ pobił rekord Polski w rzu- 
caniu kulą oburącz, osiąga* 
iac -28,66 metra 
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Cena 


BENE SZ 

czechosłowacki. minister 
spraw zagranicznych ba- 
wił w Moskwie, gdzie od- 
był ważne narady poll- 
tyczne, 
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RÉ MŁODEJ DZIEWCZYNY 


Poświęciła życie w obronie czci niewieściej —Besfialski rowerzysta zbiegł 


Łódź, 16 czerwca. 

(gr) Na szosie Wolbórz — Piotrków 
zauważył w dniu wczorajszym powraca- 
jący do domu gospodarz z pod Wolbo- 
rza jakąś młodą dziewczynę, dającą sła- 
bę oznaki życia. ' 

Chłop tmięścit ciężko ranną na wo-| 
zie i przewiózł ją do szpitala, 

Poszkodowaną okazała się mieszkan- 
ka Wolborza 19-letnia Marta Kielska, 

, Dziewczyna opowiedziała z trudem, 
opadając całkowicie z sił o przygodzie, 
jaka spotkała ją w dniu wczorajszym. 

Kiedy podążałą w kierunku Woloo- 
rza i znalazła się na szosie, podjechał do 
niej na rowerze jakiś nieznany mężczyz- 
ną, proponując jej przejechanie się na 
ramie roweru. Dziewczyna była bardzo 
zmęczona uciążliwą drogą, zgodziła się 
skwapliwie na propozycię nieznajomego. 

Kiedy ujechali kilkadziesiąt metrów, 
rowerzysta uczynił Kielskiej niedwu- 
znaczną propozycję. Wobec oporu ze 
strony dziewczyny wywiązało się sza- 
motanie. Nagle usłyszała Kielska trzask. 


— -m w 


Przeszło 26 tys. ludzi 
padło ofiarą dzikich zwierząt 


Londyn, 16 czerwca. 

Władze angielskie opublikowały spra | 
wozdanie roczne o stratach w ludziach 
i zwierzętach, jakie zanotowano w In- | 
djach Angielskich. Ogółem straciło tam | 
życie od dzikich zwierząt 26,400 białych | 
ludzi Na skutek ukąszeń jadowitych! 
zmiji zginęło 23.100 osób, tygrysy po- 
żarły 1046 osób, lamparty 849, wilki 577 
a hjeny 828. 

Jak wynika z tej statystyki, w roku 
ubiegłym tygrysy pożarły 30,555 sztuk 
bydła, lamparty 38,211, wilki 4719, niedź 
wiedzie 4128 a hjeny 2387, | 

Są to najwyższe liczby, jakie kiedy- 
kolwiek zanotowano, 


Cziowiek, Który nie znał co to strach, 


„Człowiek 
W cieniu” 


bohater najnowszej powieści po- 
pularnego tygodnika beletrystycz- 


„LO TYDZIEŃ PONIEŚĆ” 


ale jeszcze odważniejszym, jeszcze 
zuchwalszym, był jego przeciwnik 
mjr. Reginald Clark. 

Żądajcie wszędzie sensacyjnej po- 
wieści 


Czlowiek w cieniu” 


[0 TIDZIEŃ POWIEŚĆ” 


Krótko potem straciła przytomność, gdyż 
wpadła wraz,z rowerzystą do przydroż- 
nego rowu. Nieszczęśliwa dziewczyna 
odniosła pęknięcie opony brzusznej przy- 
czem wypłynęły iei jelita. 


Sprawca tragicznego wypadku ~w 0- 
ność. Intensywna akcja lekarzy nie od-| bawie przed odpowiedzialnością — zbiegł 
niosła, niestety, żadnego rezultatu. Po|- Władze miejscowe wszczęły za nim 
kilkunastu minutach młoda dziewczyna | poszukiwania. 

wyzionęła ducha. i 


Kielska straciła w szpitalu przytom- 


Wyrzucił przez okno 7-letniego chłopca 


Nieludzki czyn syna właściciela domu. — Atak tłumu na mieszkanie sprawcy 
zbrodni. — Krwawe zajście w Częstochow.e 


Częstochowa, 16 czerwca. 

Wezoral w godzinach popołudnio= 
wych w domu przy ul. Stromej 10-12 
rozegrało się niezwykłe zajście. W 
domu tym mieszka wraz z trojgiem 
geci dawa po ZEDO ak tize- 
TA laty posterunkowym pi 
T Bo £ 
znalazła się ona w krytycznei sytuacji 
finansowej. Pozatem utraciła pracę w 


Po pijanemu rzucił się na lekarza 


i miieciapzpunŚcih do opmirzemia ranm 


Łódź, 16 czerwca. 

(gr.) Niejednokrotnie już donosiliśmy 
o ciężkiej i ofiarnei pracy lekarzy po- 
gotowia ratunkowego. Policja i sądy 
rozpatrywały skargi lekarzy i sanitariu- 
szy, którzy w czasie udzielania doraź- 
nej pomócy napadani byli nietylko 
przez rannych czy otrutych, względnie 
dotkniętych atakiem furji, ale również 
przez członków rodziny, którym zdawa- 
ło się, że lekarz powinien niezwłocznie 
być na miejscu wypadku, nie biorąc 
pod uwagę częstej nieobecności karetki 
na stacji oraz czasu, jaki potrzebny jest 
dó przebycia kilku, a nieraz kilkunastu 


kilometrów. Wypadki bowiem, a prze- 


dewszystkiem rozprawy nożowe odby- 


HK. BAe 


ierci męża 


fabryce, w której pracowała ostatnio przechodząc schodami, ujrzał svna wdo 
tylko dwa dni w tygodniu. Nic też dzi-' wy, 7-letniego Władysława. Porwał 
wnego, że zalegała ona z opłata komor- go i wyrzucił przez okno pierwszegu 
nego. Na tem tle między nia a właści- piętra na bruk podwórza. .Nieszczęśli- 
cielem domu — Niewiadomskim. docho-, we dziecko zemdlało, załewaiąc się 
dziło do, sprzeczęk. / krwią, która buchała obficie z uszu i 
adofnski, stafał sie wszelkiemi gardla- Wieść o bestjalskim czynie ro- 
sposóbami Znin niewiastę da opusz- zeszła się lotem błyskawicy po okolis 
czenia mieszkania, Wczoraj swa swła- cy, ściągając niezliczone tłumy publicz- 
ściciela domu, Zygmunt Niewiadomski, ności, która zasypala gradem kamieni 
mieszkanie«Niewiadomskieco. 

Następnie zebrani przypuścili for- 
malny szturm do domu, chcac dokonać 
samosądu nad sprawca niezwykłego 
wybryku. Szybka interweńcia policji 
CRY i "Pr - zlikwidowała“ zajście. Zygmunt Nic- 
wają się głównie na peryferjach miasta. | wiądomski został aresztowany. 

Wczoraj zawezwano karetkę pogo- Dziecko w stanie ciężkim odwiezio= 
towia Ubezpieczalni Społecznej: do ran-| go do szpitala. 


nego, na ulicę Kilińskiego 125. Kiedy le- ETENE ZATO POZA WACC 


karz przybył na miejsce, na klatce scho 
dowej spoczywał Stanisław. Szubert, Po 15-tu latach 
krwawo zemściła się na mor- 


który będąc pijanym spadł ze schodów, 

kalecząc się w głowę. Lekarz przystą- 

pił do poszkodowanego i chciał nałożyć dercy ojca 

mu opatrunek. Szubert, nie zdając so- 

bie zapewne sprawy ze swego czynu, ma Instanbul, 16 czerwza. 

rzucił się na lekarza i niedopuścił do| , Wielkei poruszenie wywołała w Turt- 

opatrzenia ran. cji krwawa zemsta, jaką dokonała pe- 
Karetka odjechała, gdyż alarmowa=| Wna niewiasta po upływie piętnastu lat. 

no już centralę o innym wypadku: cze-| , We wsi Bitlis mieszkała matka pię- 

ladnk szewcki dostał ataku furii w war | Ciorga dzieci. Przed piętnastu laty nie- 

sztacie przy ul. Kopernika: > jaki Kiazim zamordował jej ojca i 2-ch 

braci. Aresztowany skazany został na 


Wielkle manewry morskie 55.3775 © © 


rozpoczęły się wczoraj we Francji 


Paryż, 16 czerwca. 


W dniu wczorajszym rozpoczęły się | skich. 


wielkie manewry floty morskiej i po- 
wietrznej Francji. 

Manewry trwać będą do poniedział- 
ku i odbywają się na Oceanie Atlantyc- 
kim od półwyspu Quiberon aż do Casa- 
blanki, W manewrach bierze udział 50 
wielkich krążowników oraz  kilkadzie- 


„UNIWERSYTET KASIARZY” w PRADZE 


Władze czeskie wykryły uiezwykłą aferę 


Paryż, 16 czerwca. 
Władze czeskie wpadły na trop afe- 
ry nienotowanej jeszcze w dziejach kry 
minalistyki. Wykryto mianowicie „uni- 
wersytet kasiarzy”. 


Mieścił się on w domu niejakiego 


Niewiasta wezwała swego męża do 
wykonania zemsty li zamordowania 
siąt innych mniejszych jednostek: mor-| mordercy jei ojca. Gdy maż odmówił, 
„| sama zasztyletowała go, poczem oddała 
Pozatem biorą udział dwie eskadry | Się w ręce policji. 


samolotów.  Wczasie manewrów zosta , 
nie sprawdzona możność obrony wy-| Niesamowita ucieczka 
i samobojstwo obłąkaneji 


brzeży fraucuskich przez krążowniki 
przed atakiem nieprzyjacielskich samolo 
$ Rybnik, 16 czerwca. 
W dniu wczorajszym zdarzył się w 


tów. 
wojewódzkim zakładzie  psychjatrycz- 
nym w Rybniku niecodzienny wypadek. 
Umysłowo - chora  39-letnia Albina 
a ma ini czujność 3-ch 
A pielęgniareki w zihac i 
nych wykładów, ale zabierał ich rów- przesadziwszy soekcowej AB 
nież na wyprawy złodziejskie. których |mur' parkanu, okalającego zakład, prze- 
dokonywał w samej Pradze. dostała się do posiadłości Kuźnika przy 
Między innemi splądrowa* on pe-|ufl. Larysza, a stamtąd, niezauważona 
wien bank, skład radiowy i wiele in-|przez nikogo, pobiegła na tereny zwane 
nych przedsiębiorstw. W wyniku re- |glinikami i wskoczyła do wody, po- 


Hausera, przyczem głównym wykła-! wizji odebrała policja 15.000 koron, zra-|nosząc Śmierć przez utonięcie._ , 


dowcą był naisłynnielszy kasiarz cze- 
ski, Karol Cenek. Na niezwykłą tę „nu- 


czelnię'* uczęszczało wielu „studentów“; 
Canek nietylkc udzielał im teoretycz:* 


bowanych w czasie tych włamań. Dopiero po długich poSzukiwaniach 


W domu Hansera wykryto ' nieżli- |>qoł toki toniel i 3 
czoną ilość narzędzi złodziejskich, któ- Ag anp Awdoki, tppielicy wydostać z we 


remi posługiwano się w.,nance'. 


j 


y 
| 


WOLNA TRYBUNA 


„OSTATNI CZYTELNIK „EXPRESSU" w 
KRAKOWIE. — Musi Pan złożyć podamie do 
Głównej Komendy Policji Państwowej w War- 
szawie, W podaniu należy nadmienić, że jest 
Pan kawalerem, gdyż tylko kawalerowie są 
przyjmowani, że służył Pan w wojsku, jest zue 
pełnie zdrów I podać dane odnośnie wykaztał= 


peggy Spróbować Jednak mie zaszko. 
zi — e 

„SMUTNY ŁODZIANIN"* z OZORKOWA. — 
Mam uadzieję, że sczasem nawiąże Pan znajo- 
mości w mieście w którem obecnie przebywa | 
przestanie się nudzić. Niech Pań postara się 
zaprzyjaźnić z miejscową młodzieżą. Myślę, że 
to Panu z wielkiem trudem nie przyjdzie. Ko 
tespondencją nie wypełni Pan całego wolnego 
czasu, jeżeli nawet zdoła Pan mawiązać jakiś 
kontakt listowy z osobą, która będzie Panu od- 
powiadała. Tak, że ta kwestia nie uratuje Pana 
od mudów, których się Pan tak panicznie lęka. 
Co się tyczy korespondencji — to ja nie posia- 
dam adresów osób, które pragną korespondo- 
wać, tembardziej, że musiałabym się troszczyć 
o wzajemny dobór korespondentów, ażeby ich 
listy były ciekawe I wzajemnie interesujące. 
Niech Pan zrobi tak, jak czynią inni mol czy- 
telnicy i korespondenci, Poprostu należy uważ- 
nie czytać Wolną Trybunę i z drukowanych od- 
powiedzi zainteresować się adresatką, a potem 
przysłać list do rodakcji, pod jej szytrą z prośbą 
o doręczenie. O ile adresatka się odezwie i 
roda swój adres, list zostanie przesłany, Je- 
dyna droga do jakiej może się Pan w tym wy- 
padku uciec. A pozatem odnoszę wrażenie, że 
Panu raczej chodzi o jakiś niewinny tlircik na 
odległość, a nie o przyjaźń. To można wyczy» 
tać pomiędzy wierszami Pańskiego listu. Raz 
ioszcze podkreślam, że korespondencja nie za- 
pelni Panu całego wolnego czasu i, że musi się 
Fan rozejrzeć w Ozorkowie, ażeby tam dobrać 
sobie jakleś miłe 1 ciekawe towarzystwo. 


„PIES W BAMBOSZACH" w ŁODZI. (Ufi, 
co za pseudonim?!,,) — Droga moja, list Pani 
jest bardzo rozsądny, Jak zresztą niemal wszyst- 
kie sty otrzymywane dotychczas od Pani. Pani 
roglądy na tę sprawę są zupełnie słuszne, ale 
t matka Pani ma zupełną rację. Jeżeli nie dała 
rai dotychczas odpowiedzi — to należy odpo- 
wiedzieć, że Pani sama Jeszcze nie może się 

ggiecydować, że Pani nie jest pewna swoięh 
czuć — zgodnie zresztą z prawdą. Prawda 
Gjest w danym wypadku najlepsza, Oczywiście 
nie może Pani zostać niczyłą żoną, nle żywiąc 
do swogo przyszłego męża ani odrobiny sym- 
patji, ale ta sympatja nie może narodzić się tak 
zaraz. Pozatem przed powzięciem tak poważ- 
nego kroku należy się zastanowić, pozuać wzo» 
jemny charakter i usposobienie. Jeżeli ów Pan 
Panią kocha — to pewna jes'em, że wzbiwzi 
oddźwięk w Jej serduszku. Ale na io trzcha 
trochę czasu. Jeżeli dała już Paasi słowo, to nie 
jeszcze straconego, ale nie uaiwży śp'cszyć się 
z wyznaczeniem terminu ślubu. Matka Pani nie 


może w tych sprawach decydować | postępuje 
zupelnie słusznie, alboviem to jest Pani las, 
Poal przyszłość, a nie rodziny. Niech Pani po- 
vie swemu znajomemu, czy też narzeczoneniu, 
że nie czuje się Pani jeszcze dosła:ecznie przy= 
poiowsna do małżeństwa z człowicaićm, którego 
Pani tak mało zna. Że musłcte przyzw;yczalć 
się do sichie wzajemnie, poznać bliżej, wiedzieć 
czy Wam będzie dobrze ze sobą rarem. a pół" 
ciej dopiero związać się na całe życie. Jeżeli 
ło est madry człowiek, a przypuszczam, że tak 
-- to zrozumie Pani motywy i zgodzi sic na nie. 
jeżeli zaś jest dobry, a Pani łaknie przecież 
czułego serca — to pokocha go Pani i będziecie 
szczęśliwi. W każdym razie nie można decy- 
towat pochodzenie I zbytnio śpieszyć się z wyda 
niem wyroku na dalsze swoje życie: 


„DZIEWCZYNA, KTÓREJ NIKT NIE KO- 
CHA" w TRZEBINI. — Słusznie się Pani domy» 
śliła, że padła ofiarą chochlika drukarskiego. 
Foprostu odpowiedź „rozsypała się" na dwie 
części, przyczem każdemu dodano po kawałku. 
Nie mogłam jednak wynagrodzić Pani tej krzyw 
dy tak, jak mnie Pani o to prosiła, ponieważ 
listy odkładam nieczytane do swojej kolejki, a 
czytam tylko na które zaraz odpowiadam. Mam 
jodnak nadzieję, że nie bardzo się Pani czas 
dlużył. 

Droga moja, wyidealizowała sobie Pani tę 
rwiłość i upostaciowała ją Jako rycerza z bajki. 
Rycerze już nie istnieją, a I bajki wyszły z mo= 
dy, Należy sięgnąć do zapasów życia realnego, 
które nigdy nie było z pozorów tak plękne, jak 
nazse marzenia, ale zato posiada inne walory, 
mianowicie fest — żywe. Myślę zatem, że je- 
żeli zbliży się do Pani ktoś, Nią zainteresowany, 
wyjdzie mu Pani na spotkanie I pozostawi w 
serduszku maleńką szparkę, którą wśllzgnie się 
miłość. Nie trzeba tylko być w stosunkach ze 
zssjomymi zbyt wyniosła I nieprzystępna. Szcze 
rr”6, prawdziwie koleżeński, miły stosunek, oto 
„allepsze rozwiązanie tel sprawy. Nie obawiam 
się o to, ażeby została Poni samotna. Nie zò- 
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Nadzy genilemani w podwią 
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zkachi krawatach 


Jedna koszula na kilka laf. — Para pończoch szczylem luksusu. — Mu- 
rzynki dosłownie nie mają Go na siebie włożyć... 


z pada za zasię s a wowem ((ryginalne „kreacje mody“ na czarnym lądzie 


(sb) Każda z części świata ma inne 

. Europa mówi o rozbrojeniu, 

w e'yce tematem rozmów jest bandy 
tyzm, w Azji -- dumping japonski i tak 
dalej, Afryka ma swoje kłopoty , Od 
lat już kilkudziesięciu zarówno władze 
jak i kupcy starają się wykazać tubyi- 
com, że i 
chodzenie w stroju adamowym jest rze- 

czą pieprzyzwoitą: 

W. kierunku tym prą przedewszy- 
stkiem misjonarze, potem władze pok - 
cyjne i wreszcie handlarze manufaktury. 
Wszelkie te wysiłki okazały się taż 
daremnie. Murzyni i inne ludy, zamiesz 


kujące czarny ląd, nie chcą w  żaden|ś 


sposób przyzwyczaić się do tych zdo- 
byczy cywilizacji. Jako objaw szczegól- 
ny zaobserwowano, że niężczyźni daią 


się pod tym względem prędzej przeko- | żna. 


nać, niż niewiasty. Przyzwoite ubranie 
murzyna kosztuje pięć franków, a mu- 
rzynki 25 franków. W Afryce kobieta 
jest jednak niewolnicą swego męża, Do 
tychczas ta niewola wyrażała się w tem, 
że niewiasta musiała spełniać wszystkie 
prace za męża. Obecnie, śdy murzyni 
| zrozumieli potęgę pieniądza, niedola ta 
i przybrała inne formy: murzyn nie daje 


swojej żonie pieniędzy, wobec czego 
musi ona ograniczać do minimum swe 
potrzeby. 

Dziwnie chodzą ubrani murzyni, Luk- 
susem jest dla nich posiadanie krótkich 
spodenek i koszuli, Tą ostatnia pe 
śarderoby kupują zresztą raz na 
lat, Koszula może być już w dziewięć 
dziesiątych części zdarta, a murzyn je- 
szcze potrafi ją nosić i okryć swoje 
członki tak, by nie obrażać moralności 
publicznej. 

ewent: wg: wraz ze Spodeli 
jest niebywałym „ Zazwyczaj 
też murzyni noszą, albo jedno albo dru- 


ie, 

O tem, że murzyn kupił sobie parę 
butów, choćby najtańszych, pochodzenia 
japońskiego — marzyć nawet nie mo- 
Tak samo wielkim luksusem jest 

para pończoch lub skarpetek. Nato- 
| miast bardzo często widzi się 
murzynów; paredającyóe w podwiąz- 
ch, 


Tłumaczy się to tem, że murzyni gdy 
się upiją, kupią niekiedy za ostatnie pie- 
niądze parę butów i pończochy.  Poń- 
czochy, oczywiście, po kilkunastu mie- 
siącach zedrą się, a podwiązki jako moc 


niejsze zostaną — więc 
noszą tylko podwiązki. 

Elegantem jest natomiast murzyn, 
który „dba“ o swój wygląd zewnętrzny 
w ten sposób, że zamiast ubrać poń- 
czochy 
maluje sobie łydki na rozmaite pstre 

kolory. 

Tak samo można zobaczyć murzy- 
nów, paradujących w samych krawatach 
samych kamizelkach, półkoszulkach lub 
w samych kołnierzykach. Są to wszy- 
stko resztki garderoby, kupionej w sza- 
le pijaństwa”, Murzyni biedni, którzy 
rzeczywiście nie mogą sobie pozwolić 
nawet na taki „Juksus', okrywają swe 
nagie członki kawałkiem szmaty lub dre 
lichu, albo też szczątkiem maty lub ka- 
wałem skóry antylopy. 

„Ubiorem' niewiast są najczęściej 
bransoletki. O zakryciu nagiego ciała 
w tym sensie, jak to uczą misjonarze lub 
nakazują władze kolonjalne — niema pra 
wie mowy. ka to kraj nawpół ubra 
nych ludzi. Niewiasty afrykańskie na* 
prawdę mogą powiedzieć, że „nie mają 
co na siebie włożyć”, a jak obliczono, 
przeciętnie na stu „ubranych* męż- 
czyzn, jest 20 „ubranych“ kobiet, 


Działanie radia na organizm ludzki 


Ludzie „zatruci* falami eteru... — 


„Zawodowe“ choroby pracowników radjostacyj 


Tajesmumca „prosniemi Śzmierwci* 


(z) Wedle „Daily Mail“, w laborator-|strotu fizycznego, przejawiającego się w ikańskich wyników obserwacyj. 


jum floty amerykańskiej prowadzone są obniżeniu ciśnienia krwi, nieustannych 

niezwykle ciekawe cbserwacje nad 

działaniem ultra-krótkich fal radjowych | zmęczenin. Są to typowe objawy„otru= 
na organizm ludzki cia“ falami ultra-krótkiemi. 

Lekarze skonstątowali, że pracowni- Niejednękrotnie już była wysuwana 
cy stacyj radjowyćch zdradzaj? obitwy | hipoteza, żę zwykłe fale radjówe wpły- 
,choroby, która otrzymała nazwę wają na pogodę i powodują rozmaite do- 
|„choroby ultra-krótkich fal radjowych". legliwości chorobowe u ludzi. Teorja ta 

Ludzie, pozostający w sferze wpły- została obecnie potwierdzona na podsta- 
„wów tych fal, zdradzają objawy roz- wie osiągniętych przez lekarzy amery- 
| Toaca Conoc OA N COC DODODOODODGOGODOCOOCGOCOCOO 
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we wte ow. 


Maszyna, której niemożna zażadowaćnaokret 


| Konstruktorzy 900-centnarowego cylindra natrafili na 
nieprzezwyciężone trudności 


Jedna z wielkich niemieckich fabryk, Ostatnio właśnie odbyły się próby 
metalowych otrzymała kilka miesięcy |załadowania. Uczestniczyło przy nich 
temu zamówienie z Filadelfji na budowę wielu inżynierów, była to bowiem pew- 
ogromnego cylindra do maszyny papier nego rodzaju sensacja. Okazało się 
niczej najnowszego typu. Średnica te- |przytem, że owa „sensacja“ jest więk- 
go olbrzyma liczy przeszło 4 metry, zaś Sza nawet, niż oczekiwano, że pomimo 
waga jego wynosi ponad 900 centnarów. wszelkich przygotowań sprawa przed- 
Budowa poszła gładko, i w naibliższych ¡stawia bardzo poważne trudności, któ- 
dniach cylinder ma już być gotów do ;rych narazie nie udało się przezwycię- 
transportu. I właśnie w związku z tem Żyć. Zgromadzeni inżynierowie mieli 
wywiązały się niespodziewane trud- jnietylko ciekawą próbę techniczną, ale 
ności. i mnóstwo roboty, bo zarówno dźwig, 

Przewidywano wprawdzie, że dosta- |iak i wagon wcale nie zdały egzaminu. 
wa tej wielkiej machiny koleją do naj-|1rzeba było natychmiast i ze znacznym 
|bliższego portu nie będzie prosta, to też {wysiłkiem naprawiać ich uszkodzenia. 
zawczasu poczyniono starania o odpo-i W tej chwili wcale niewiadomo, kie 
wiedni wagon. Wagon taki trzeba było |dy i w jaki sposób będzie można dostar 
specjalnie budować, pozatem trzeba by- |czyć cylindra - olbrzyma na statek — i 
ło również skonstruować specjalny , czy przy transporcie nieg rozi niebez- 
dźwig, zapomocą którego możnaby ów |pieczeństwo. * 
cylinder uchwycić i załadować. i 


Tanie podróże z Europy do Ameryki 


Nowe okręty transoceaniczne będą dostępne dla najszerszych mas 


Wspaniałe okręty transatlantyckie, t. ¿statek zapewni swym pasażerom bez- 
zw. „pływalące pałace“, urządzone z |pieczną i wygodną podróż. Słowem — 
niebywałym przepychem, dostępne są,jceny biletów za przejazd winny ulec 
oczywiście, tylko dia bardzo nielicz- {znacznej redukcji. 

Postanowiono więc uruchomić kilka 


świata kosztuje bajońskie sumy i to na 
wet nietylko w pierwszej i drugiej, lecz 
i w trzeciej klasie. 

Rząd angielski doszedł niedawno do 
wniosku, że sprawę tę trzeba gruntow= 
nie zrewidować, że nie wystarczy, jeżeli 
ERES TEA EREA 


stanie Nią Pani, ponieważ Pani na to nie za- 
słuzuje, a o tem nie ja jedna powinnam wie- 


dzieć. Rumieńce, na które Pani narzeka — są liwości, że wprowadzenie tych udogod we 
nień wywoła istną rewolucję w dotych- 
czasowej żegludze transatlantyckiej 
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nych wybrańców losu. Przejazd na 
okrętach ze starego do nowego 
Sczasem przestańie się Pani rumienić- 


okrętów o pojemności mniej więcej dwu 
dziestu tysięcy ton, dostatecznie szyb- 
kich i urządzonych wedle najnowszych 
wymogów techniki, a jednocześnie 
skromnych i tanich. Kabina z Nowego 
Jorku do Southampton ina kosztować na 
tych okrętach nie więcej jak 10 funtów 
szterlingów, pasażer jednak będzie mu- 
siał sam troszczyć się o swe wyżywie- 
jnie w czasie podróży — a więc zabrać 
|ze sobą zapasy na drogę. Nie ulega wąt 


| 


Również. angielskie sfery naukowe, 


| migrenach, zawrotach głowy i ogólnem |które reprezentują te samą teorię, wska- 


zują na olbrzymie ilości energji, wysyła- 
ne w eter w samej tylko Anglji. Central- 
na radjostacja posiada moc 500 kilowatt. 
Prócz tegó w W. Brytanji istnieje jesz- 
cze znaczna liczba innych stacyj nadaw- 
czych. Nie jest zatem wykluczone, że ta- 
kie kolosalne ilości energii elektrycznej 
mogą mieć wpływ na otoczenie. 

„Choroba ultra-krótkich fal'* odkry- 
ta została dopiero niedawno i w związku 
z tem stanowi teren jeszcze prawie nie- 
zbadany. Wiadomo przytem. że w radio- 
terapji fale takie używane są dla zabie- 
gów leczniczych przy schorzeniu dróg 
oddechowych, wrzodów, karbunkułów 
i w niektórych wypadkach choroby koś- 
ci i stawów. 


Równocześnie jednak te same fale 
ultra-krótkie mogą stać się 
„promieniami śmierci“. 
Niedawno na londyńskiej wystawie ra- 
djowej demonstrowany był aparat, któ- 
ry przy pomoscy ultra-krótkich fal 
zabija owady, myszy, a nawet króliki. 

Najciekawsze jest przytem to, że na- 
wet sami konstruktorzy aparatu nie zda- 
ją sobie dokładnie sprawy, dlaczego apa 
rat ten posiada takie waśnie Śmiertelne 
właściwości. 

Znany lekarz i uczony angielski, dr. 
William Bomon, który nabył niedawno 
pierwszy aparat radio-terapii, skonstru- 
owany w Anglii, wskazuje na niebezpie- 
czeństwo, na jakie naraża się czło wiek, 
używający zwykłego aparatu z ultra- 
krótkiemi falami. Nie wiedząc o ich me- 
dycznych właściwościach. może on — 
zdaniem dr. Bomona — dotkliwie zaszko 
dzić swemu zdrowiu. 


Równocześnie jednak inni lekarze an- 
gielscy wskazują na to, że nie zetknęli 
się jeszcze dotychczas z cięższemi lub 
nawet Iżejszemi objawami „„mradio-choro- 
by“. Nie cierpią również na nią inżynie- 
rowie i pracownicy brytyjskiej stacji na- 
dawczej, — w tym ostatnim wypadku 
może właśnie dlatego, że w B.t.C. obo- 
wiązują najdalej posunięte środki ostroż- 
ności, uniemożliwiające zetknięcie się lu- 
dzi z aparatami. 


Jeden z naipoważniejszych speciali- 
stów angielskich twierdzi, że naukowe 
możliwości ultra-krótkich fal są tak wiel 
kie, iż wymagałyby zorganizowanego 
badanie tej dziedziny równocześnie 
wszystkich krająch przy ścisłej 
współpracy najwytrawniejszych specja- 
listów, 
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Humor niedzielny 


Do pewnej chorej wezwano trzech lekarzy 
na konsyljum. Po zbadaniu pacjentki lekarze u- 
dali się do sąsiedniego pokoju na naradę. Mat- 
ka, zatroskana o zdrowie córki, każe synowi 
podsłuchiwać pod drzwłami, 

, — Słyszałeś co doktorzy mówili? — zapy- 
tuje, gdy syn wrócił spode drzwłe 

— Słyszałem. 

— Więc co?.. Gadaj prędzej l.» 

— Mówili, że nie warto teraz guldenów ku- 
pować, bo jeszcze spadną... 


Antoś ł Feluś poraz pierwszy w życiu udali 
się na operę. Z galerji przyglądają się ciekawie 
akcji ma scenie. Jednakże Antosia głównie cio- 
kawi orkiestra, którą dyryguje specjalnie z za- 
granicy sprowadzony dyrygent. 

— Patrz, jak oni fajnie grają... — 
się Antoś. 

— Czego się dziwisz?,, — odpowiada Felu$ś. 
— tybyś nie grał, gdyby cl ktoś tak cląglie kijem 
groził ?.— 


zachwyca 


LJ 
+ 

W sobotę po łalrancie spotyka Cesiek na 
ulicy swego przyjaciela. 

— Serwis!» — powlada przyłaciel. — Nic 
poznałem cię wcale!... 

— Tak się zmieniłem?.. — pyta Cesiek. 

— Nie, tylko wydałesz mi się jakoś niższy... 

— Niższy?.. To pewnie od wódki.« 

— Dlaczego? 
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EXFTRESS 


étr. 3 


Sb pu protest cukierników łódzkich 


lodów nie posiadającym karty rzemieślniczej. — 


przeciwko producentom 


Byt cukierń łódzkich jest zagrożony wskułek nieuczciwe; 


Łódź, 16 czerwca: 
(v) — Z oryginalnym protestem wy- 
stąpili obecnie do władz cukiernicy łódz 
cy,.którzy złożyli w lzbie Rzemieślni- 
czej pismo domagające się wystąpienia 
przeciwko wszystkim wytwórcom lo- 
za nie posiadającym karty rzemieślni- 
czej. 
Według odnośnych przepisów, wy* 
robem lodów mogą się zajmować wy* 


łącznie cukiernicy którzy są przeciwiiie : 


konkurencji 


mnożyło się mnóstwo wytwórni lodów, ażeby kontrola kart rzemieślniczych ©» 


które w sezonie robią konkurencję ctt- 
kierniom i odbierają im zarobek. 

Cukiernicy wskazują na to, że wy- 
rób lodów może i powinien być dozwo- 
lony prócz cukierników wózkarzom o0- 
raz restautatorom, gdyż tego rodzaju 
odchylenia przewidziane są isiawą Wy- 
daną w marcu ub. roku. 

Obecnie w związku z wprowadzo- 
nym przymusem posiadania hart rze- 


rzemieślnikami i posiadają karty rze- |mieślniczych, począwszy od dnia l-go 


mieślnicze. 


Tymczasem obecnie na-łstycznia rb. 


cukiernicy domiagalą się; 
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OPALIĆ SIĘ MOŻNA BEZ SŁOŃCA... 
En 


RODZIEJ: 


ZIEJ, 


trzu, 


łego. 


w dm wow jak I w mlepogodę: 


Osoby, chcące się równo I pięknie opalić, a nie znoszące 
bezpośrednio słońca, mogą to uczynić nawet w dnie bez= 
Wystarczy używać kremu bronzowego CZA» 
Lab, Chem. 
area RE piękny bronzowy odcień. Natomiast przy opa- 
laniu się ra słońcu, przy uprawianiu sportów, na powie= 
przy codziennej pielęgnacji twarzy | rąk należy 
również stosować krem CZARODZIEJ, 


Dinol. Krem ten nadaje skórze 


ale koloru bia- 


Krem ten zawiera składniki odżywczo = blologiczne: 
cholesterynę, | tzocholesterynę, która przenika warstwę 
podskórną Mat ładzając zmarszczki 1 cliropowatości czy= 
ni ją miękką I 
krem CZARODZ 


TK ładką, Pamiętajcie więc, tak 


a prowincję wysyłamy koóm-= 


pos og) bronzowego Í blałego przy wpłacie do P. I: O. 13807 zł. 2.50, Warszawa 


ronła 


— No, bo wódka przecie poniża człowieka, | memme 


Żatarg u Rubina ostatecznie zlikwidowany! 


Żądania robotników zostały uwzględnione 


Mle? ; 
0, 

Pan Kalasanty wylechał na jeden dzień do 
Warszawy w sprawach handlowych. Żonie przy 
rzekł, że wróci jeszcze tego samego dnia. Ale 
stolica posiada tyle kuszących rozrywek, że 
panu Kalasantemu żal było wracać do domu. 


Łódź, 16 czerwca. 


Onegdaj do Rubina zwróciła się 


bejmowała również i wytwórnie. lodów. 


Szczególnie występują cukiernicy 
przeciwko t. zw. „włoskim lodom'* wska 
zując na to, że lodziarnie te zatrudniają 
personel, prowadzą duże przedsiębior- 
stwa i... nie posiadają kart rzemieślni- 
czych, nie płacąc specjalnych opłat 9b- 
ciążających rzemiosło. 

Wytworzyła się stąd niezdrowa kon 
kurencja, która zagraża nawct. bytowi 
niektórych cukierni, albowien: masowe 
spożycie lodów w okresie letniia w zna- 
czny sposób wpływało na poiepszenie 
stanu kasy przedsiębiorstwa. 

Cukiernicy wskazują na to, że łatem 
jedyną atrakcją cukierni są iody, a tym- 
czasem można je obecnie dostać w każ- 
dym sklepie kolonialnym, tabrykującym 
lody dorywczo i wbrew kunsztowi cu- 
kierniczemu. 

Ciekawą jest rzeczą, że ostre Wy- 
stąpienie cechów cukierników zastosa- 
wane zostało jednocześnie ma terenie 
całej Rzeczypospolitej i to bezpośrednio 
po zjeżdzie cukierników, który odbył 
się w Warszawie w ub. tygodniu. 

Jakie będą dzieje tego oryginalnego 
protestu cukierników przeciwko produ- 
centom lodów, narazie niewiadomo. W 
każdym razie protest ten wywołał zro- 


strajk trwał w dalszym ciągu. „| zumiałe zainteresowanie. 
i (k) — W dniu wczorajszym został zli 
Chcąc jednak uspokoić żonę, wysłał telegram 
następującej treści: 
— Spóźniłem się dziś na pociąg, jutro też się 


spóźnię, a więc przyjadę połutrze» 
ze 


kwidowany nareszcie długotrwały za-ilegacja zw. klasowego w osobach o 
targ u Rubina, który trwał zgórą 11 ty-,Golińskiego i Napieralskiego oraz dwuch! 
godni. delegatów fabrycznych. W wyniku dłu-! 

W łódzkim przemyśle nie bylo je- gich pertraktacyj Rubin zgodził się wre- | 


m zl, 


Kolektura Nr. 100] - 


szcze tak ostrego zatargu. Jak wiadomo. szcie uwzględnić żądania robotników i: x r 
przyczyną jego było żądanie Rubina, któ. „podjąć pracę na dawnych warunkach. | St, Radelickiego 


1k 
Lekarz Ubezpieczalni Społecznej zbadał pa- 


cjenta, pokiwał głową i rzekł: ry chciał zmienić warunki pracy, a miai Wezoraj został podpisany protokuł 


— Nie będę przed panem ukrywał prawdy.. 
Stan pański jest bardzo groźny.. Może chciał- 
by się pan z kimś zobaczyć?... 

— O, takt. I to niezwłocznie? 

— Z kim? 

— Z innym lekarzem? 


sen : 2 
©. 

W kawiarni siedzą trzej dyrektorzy teatrzy- 
ków ogródkowych: 

— Ja mam największy zespół teatralny w 
całej Polsce! — chwali się pierwszy dyrektor— 
Czy panowie uwierzą, że razem z girisami wy- 
stępuje u manie trzydzieści osób? 

— To ja mam więcej! — odpowiada drugł. 
— Ja mam tyle bez glrisów! 

— To wszystko jest zerem w porównaniu 
z moim zespołem! — powiada trzeci, — Ja mam 
dwa razy więcej artystów niż publiczności! 

+g 


is. 

Pewien niegrzeszący mądrością młodzieniec 

zwrócił się do znanego komika Adola Dymszy: 

— Pragnąłbym z panem trochę pogadać... 
Czy ma pan chwileczkę czasu?., Chodzi mi po- 
prostu o wymianę naszych myśli». 

— Bardzo pana przepraszam — odpart Dym- 
sza — ale ja takich złych interesów nigdy nie 
robię.s 

+a 


Rzecz dzieje się na pe morza. Na szcząt- 
kach zatopionej łodzi podwódnej leżą zwłoki 
poległych marynarzy. 

Nagle jeden z nich podnosi słę | zwraca się 
do sąsiada: 

. — Ty, jak myślisz, czy my należymy jesz- 
cze do ostatnich zabitych poprzedniej wojny, 
czy już do pierwszych następnel?... 
DOGCDOCI 


Psrzcz z kryzysem i smutkiem I 


nowicie przejść z 4-ch krosien na 6 i zre:  likwidacyjny. Z 


dukować część robotników. 
Żądaniu temu sprzeciwili się energi- 


cznie robotnicy i i gdy Rubin w żaden spo zredukowany. Praca będzie się odbywa | Ñ 
"(sób nie'chciał przywrócić poprzednich |ła tak jak poprzednio -— ta 4-ch kros! 
| warunków“ pracy, ‘podjeli strejk w dniu| nach, 

128 marca. Strajk przybrał odrazu ostry 


charakter. 


dniem 17 
więc jutro wszyscy robotnicy 
pią do pracy. Żaden z nich nie zostanie | 


bołnicy przyjęli z wielką radością, tem, 


Czterdziestu kilku robotników osa- | większą, że żądania ich zostały całkowi- 
dziło się w murach fabrycznych, oświad: | cie uwzględnione. 


czając, że nie pojdejmą 


pracy, dopóki; 


Warto 


zaznaczyć, że niektórzy ze 


Rubin nie cofnie krzywdzących ich za-| strajkujących otrzymali już wezwania de 


rządzeń. 


Okupacja została przerwana dopiero 
dniami naskutek interwencji 


przed kilku 
władz, które poleciły robotnikom opuś- 
cić teren fabryczny. Tak się też stało, ale 


sądu na mającą się odbyć rozprawę, Po- 
nieważ jednak sprawa ta jest już obec- 
nie nieaktualna zostanie ona najprawdo- 
podobniej umorzona. 
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Upatu pbapńnwychicą Jeszcze hkilksca dmi 


Łódź, 16 czerwca. 


W Upał wczorajszy dał się dobrze 
we znaki mieszkańcom naszego miasta. 
Już o godzinie 7-ej rano termometry 
łódzkiej stacji meteorologicznej wska- 
na 17 stopni w cieniu. O godzinie 

1-ej temperatura podniosła się do 30 
stopni, aby w godzinach obiadowych 
podskoczyć o jeszcze kilka kresek. 


ORODOCDODOCOONOOOCOOBODDOOOCZOCOOOOCODOGZDODOCOCOOOOCOG 


50 złotych dziennie 


zarobić można z łatwością pomimo kryzysu! Wystarczy wypisać od nas 


sensacyjna książkę RA kilkaset sekretów fabrykacii różnych ar- 


tykułów pierwszej potrzeby. Po przeczytaniu podręcznika każdy będzie 

mógł z. łatwością, bez żadnych maszyn, zwykłemi taniemi domowemi środ 
kami wyrabiać mydło, wszelkie artykuły kosmetyczne, wodę kolońska, pudry, kremy, po- 
madki do ust, atrament ołówki, pastę do obuwia, politurę, oraz szereg artykułów  spożyw= 


czych jak np. cukierki, wino, piwo, lemoniadę, 
szczegółowo i 
Płaci się przy odbiorze, Pamiętaj!!! zarablając 
a zdobędziesz pewiią ao O EC O EEE 


Jedyne kino dźwiękowe 
w ogrodzie 


Widownia zabezpieczona od niepogody. 
i chłodu. 


RAKIETA” 


Sienkiewicza 40 
tel. 141-22, 


kwas chlebny LODY, itp. Wszystkie przepisy są 
przystępnie objaśnione z wieloma ilustracjami, Cena książki tylko zł. 345. 


rzyjemnisz soble życie. Kup ma AEK 
es: „Perfectwach”, Warszawa 1, 


W słońcu żar był nie do wytrzyma- 
nia. Upały takie, jak nas informują, po- 
trwają przynajmniej jeszcze kilka dni, 
przyczem chwilowe ochłodzenie przy- 
nieść mogą jedynie krótkie burze, któ- 
rych należy się spodziewać w ciągi 
dzisiejszego dnia. 

Upał rozlużnił wszelką etykietę i 
mężczyźni w ciągu dnia wczorajszego 
spacerowali w mieście bez marynarek, 

Fabrykanci napojów chłodzących za 
cierają ręce i marzą o tem, ażeby upa- 
ły potrwały jaknajdłużej. Natomiast ci 
WSZYSCY, którzy siedzą w mieście nie 
mając za co i dokąd wyjechać, liczni To- 
botnicy przy maszynach fabrycznych i 
urzędnicy w biurach, patrzą w niebo, 
myśląc o tem, że pogoda jest dobrą rze- 
czą, ale zbytni upał w mieście, podczas 
pay: daje się jednak za bardzo we 
znaki 


czerwca a 3 
przystą- | 


Wiadomość o likwidacji zatargi ro-| 


i 


przed ewentualnemi 


Warszawa 


poleca swoje szczęśliwe losy. 
Oddział w Łodzi 
„Andrzeja Nr. 2, iel. 112-983 
„PROMIEŃ 
a» Gtążnienie l-szej klasy już 19/:czerwca.+ 


We wtorek i środę 
Rada Miejska 


Łódź, 16 czerwca. 

(w) Następne skolei posiedzenie Ra- 
dy Miejskiej wyznaczone zostało na 
wtorek, dnia 18-go czerwca i środę du. 
19 czerwca rb. na godzinę 20. 

Posiedzenia odbywać się będą dzień 
po dniu. 

Na porządku dziennym znajduje się 
sprawa zatwierdzenia en bloc budżetu 
Zarządu Miejskiego w Łodzi na rok 
1935/36, 2) sprawa wyborów  opieku- 
nów społecznych i 20 zastępców, 3) 
upoważnienie Zarządu Mielskiego do 
wypuszczenia pożyczki inwestycyinel 
m. Łodzi na sumę 10 milionów zł. prze- 
znaczonej w całości na zatrudnienie bez 
robotnych oraz 4) przyjęcie dotacji z 
Komunalnego Funduszu Pożyczkowo - 
Zapomogowego w kwocie zł. 135.000. 


KATK EARI 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA, 


Dziś, w niedzielę oraz codziennie o godzinie 
9-ej wieczorem występuje w Teatrze Letnim w 
parku Staszica sympatyczny gość naszej sceny 
Michał Znicz. Świetny artysta ten zdobywa hu- 
ragany zasłużonych oklasków, kreując popisową 
rolę w wesołej komedji muzycznej Pawła Sa: 
charoka „Muzyka na ulicy”. Obok Michała Zni- 
cza szerokie pole do popisu znajdują: Chojnacka, 
Szletyńska, Macherski, Woszczerowicz i rezy- 
ser Czengery. 

Specjalne oszalowania chronią publiczność 
niespodziankami atmosfe- 


rycznemi, 


Najcenniejsze objawienie ekranu Margaret Ez WYW AURIE d ARGA E BUMAWAA udal NEn aE w arcydziele filmowem 


„MAŁA CZARODZIEJKA: 


(DOBRA WRÓŻKA) 


Według głośnej powieści FRANKA MOLNARA 
W rolach męskich: HERBERT MARSHALL, Frank MORGAN. 


Następny program: 


Początek w dni powsz. o 4, w sóboty niedziele i święta o 12, 
a l-szy seans i poranki miejsca po 54 grosze: 


PAN BEZ MIESZKANIA. 


Dziś i dni następnych 


| 
| 
| 


£tr. 4 


Vi ŁESRŁSY 


1985 


— IE 


Nr. 167 


(0 NAM MÓWIĄ CMENTARZE ŁÓDZKIE: 


powstańców z r. 1831 i 1863 i boha- 


Na śrobach 


ierów walk o niepodległość z lat 191 


8—1920 


cmentarz prawosławny — pomnik naszej niewoli 


Cmentarze są żywem  świadectwein 
historji narodów, państw, miast.  Łódź,! 
miasto nowe, powstałe naprawdę zaled- 
wie sto lat temu, a dopiero od pół wieku 
przekszłałcające się w miasto w ścisłem 
pojęciu tego słowa z osady fabrycznej, 
„ódź, miasto, powstałe w tempie wprost 
amerykańskiem — historję posiada je- 
szcze niezbyt bogatą.  Wdodatku szyb- 
ki rozwój miasta stanął na przeszkodzie 
pełnemu skompletowaniu wszystkich 
materjałów, dotyczących historji nasze- 
go miasta. Dziś dopiero odnajdujemy je, 
segregujemy, klasyfikujemy, uzupełnia- 
my. 

Cmentarze łódzkie historycznie też 
nie są zbyt stare, Cmentarze zarzew- 
skie i „Doły”, „Mania” i „Chojny pa- 
miętają czasy zaledwie wczorajsze. To 
są cmentarze „proletarjackie", położone 
na krańcach miasta, służą za miejsce 
wiecznego spoczynku dla klasy przeważ 
nie robotniczej i mieszczaństwa z przed- 
mieść. Powstały stosunkowo niedawno.; 
Pamiątek czasów odleglęjszych jeszcze 
niewiele. 


Pewien obraz historji Polski i obraz 
dziejów naszego miasta znajdujemy do- 
pero na najstarszych cmentarzach łódz- 

ich przy ul. Ogrodowej. Znajdują się 
tu olbrzymie, ale zapełnione już, cmen- 
tarze rzymsko - katolickie, prawosław- 
ne, ewangelicko - augsburskie i ewan- 
gelicko - reformowane, 


Na cmentarzach katolickim i ewan- 
gelickim mieści się wiele grobów rzeczy 
wiście bardzo starych i historycznych, 
kiedyś napiszemy o tem obszerniej. Na- 
razie nadmieniamy, że mamy tam groby 
z okresu powstania 1831 r. Na, cmenta- 
rzy katolickim przy głównej alei znajdu- 
*je się pomnik ołicera 1831 r. Jana Polas.: 
skiego; „b. oficer wojsk polskich, póź- 
niej nadleśniczy” — tak głosi o Polaskim 
zachowana dobrze jeszcze tablica. Na 
prawej stronie cmentarza znajdujemy 
stare groby powstańców 1863 roku, za- 
-bitych w powstaniu, Wśród tych gro-. 
bów — grób bchaterki powstania stycz- 
niowego $. p. Piotrowiczowej (zginęła 


powstania... 


,3.33—8.36; Pobudka do gimnastyki, 
Gimnastyka, 8,50—9,15: Muzyka (płyty). 9,15— | stę 
a 


pod Dobrą, w słynnej bitwie powstań-|ców: groby ś. p. Bukowskiego na cmen- 
ców z Moskalami), itarzu katolickim i ś. p. Linkego na 
W specjalnej alei znajdują się groby: ewangelickim. j 
b, powstańców, zmarłych w Łodzi. Dwu Ofiary rewolucji listopadowej 1918 
rząd grobów, ślicznie utrzymanych, W,roku. Oprócz tych grobów — znajdu- 
tym dwurzędzie jeszcze trzy miejsca jemy jeszcze groby zabitych w dniach li- 
wolne.. Czekają na resztę weteranów \stopadowych 1918 r. (ś. p. Sałaciński, ś. 
Ostatni w tym dwurzędzie p. Wójcikówna i in), 
niedawno zmarły ś. p. Swarzeński, ło-| Dużo o historji naszej Ojczyzny na 
dzianin, ojciec pułk. dypl. Rychlik-Swa- odcinku łódzkim i o dziejach naszego 
rzeńskiego. , miasta mogą nam powiedzieć cmenta- 
Czasy nowsze: Groby bohaterów z rze łódzkie, Czekają one na swojego 
odparcia najazdu bolszewickiego, wśród| „sprawozdawcę”, który wyprowadziłby 
tych grobów piękne groby ś. p.. kpt.| wiele faktów z tej historji z cmentarzy 
Pogonowskiego i $. p. Benedykta Pecz- na szersze forum zainteresowań. 
kowskiego. Z tego okresu jest grobów je Ze specjalnem przejęciem Pach 
szcze więcej. Okres rozbrajania Niem- czamy progi cmentarza prawosławnego. 
Coc 


DWDODSDODOCDCDOCDDOCCTOQOOOOOCODDOCCODQOCOCDOOOCOCKKEAKAKKARAZANRI 


Haee Fa radio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 18.20—18.45: „Cała Polska śpiewa” — audycję 

POLSKIEGO RADJA | i pd prof, RT R : 

i à .45—19,00: „Życie na Wiśle" — repor p. £. 

NIEDZIELA, ana 16-g0 NOCH k 5 "DE BAA maty i żagli” — Heleny Bogu- 
8.30—8.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zodze”, szewskiej i Jerzego Kornackiego, 

8,36—8.%0: 19.00—19.10: Odczytanie programu na dzień na- 


ny, 

9,25; Dziennik poranny, 9.25—9.50: szy ciag 10.00-19.28: Koncert reklamowy, 
muzyki (płyty), 9,50—9,55: Pogadanka sportowo- j 19,25—19,50: Duety instrument, i wokalne (płyty). 
turystyczna, -9.55—10.00: Odczytanie programu na | 19'50__20,00; Biuro Studjów rozmawia ze słu- 
dzień bieżący. 10,00—10.30: Muzyka (płyty), 10,50, ~ chaczami. 
—11,57; Transmisja Nabożeństwa ze Lwowa, 11.57 70).00——20,10: Dziennik wieczorny, 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z Kra- 20.10—20.15: Obrazki z życia dawnej i współ- 
kowa, 12.03—12.20; „Xochimilco — meksykańska | czesnej Polski. 
Wenecja kwiatów" — feljeton z cyklu uPodzó- | ży,15_21.30: „W godzinie śmierci”. 
żujmy” — wygłosi Bohdan Pawłowicz (transm. | 24 20 _2200: Recital fortepianowy A. Hochna. 
ze Lwowa). 12,20—14.00: Poranek muzyczny. Wy- 2200—22,%): Transmisja fragmentów międzyna- 
konawcy: orkiestra symfoniczna P, R, pod dyr, rodowógo meczu piłkarsk, Polska—Węf'y. 
Józefa Ozimińskieśo z udziałem Eugenji Umiń- | 29,20 23.00: „Marynarka gra" — koncert w wy- 
skiej (skrzypce), w przerwie o godz, 13.00; Teatri konaniu orkiestry Marynarki Wojennej, 
Wyobraźni nadaje fragment  słuchowiskowy z 23012305: Wiadomości meteorologiczne dla ko- 
dramatu St. Wyspiańskiego p. t, „Daniel wi © munikacji lotniczej. 
cprac, Leona Pomirowskiego, 14.00—]4,15: Trans- |2305_23.20: Wiadomości sportowe ze wszyst- 
misja biegu na 1.500 mtr. z udziałem Lindgrena| kich rozgłośni P, R. 
A ahe a karonad Rę m 23.20.—23,25: Wiadomości sportowe lokalne 
1.45: Koncert Życzeń. 15.45—16.00; Skrzynka |2325_ 23.45: c” 
Strzelecka Okręgu Łódzkiego, 16.00—16.45. Kon- 23.2523 sły, woj dw dy 
dort solistów. Wykonawcy: Marja Rońska (śpiew) AUDYCJE ZAGRANICZNE 

RANKFURT, Koncert rozrywkowy. 


i Tadeusz Kowalski (wiolonczela). 16.45—17,00: 

„Czy autobiografja może być szczera” — szkic F > 
KOENIGSWUST. „Melodja i rytm" — weso- 

ła audycj 


literacki, wygłosi Wacław Rogowicz. 
17.00—18.00: Koncert dla naszych letnisk i uzdro- a. 

MOSKWA (Kom,), Taniec w literaturze wo- 
kalnej i instrumentalnej”, 


wisk — w wykonaniu Małej Orkiestry P, R. 
SZTUTGART, Koncert wieczorny, 


: da M cte ojj oyrzydskiego, y 
8.00—18.25: isj k - 

jsólszsy 4 Mezani tej żoróa KOPENHAGA. Melodje wegierskie i czeskie, 
WROCŁAW. Koncert leśny, 


go dla gazeciarzy w Mszanie Dolnej, zorga- 
nizowanego przez Y MC 
BUKARESZT, Muzyka operetkowa. 


18.25—18,30: Muzyka (płyty). — 
wydatki, a zatem: lekcja tańca, kwiaty 


Jest to niejako pomnik naszej niewoli, 
Miejsce wiecznego spoczynku tych nie- 
wolnych obywateli dawnej Rosji, nasła- 
nych tu pod przymusem przez ówczesny 
reżim caratu. Niewolni wykonawcy 
woli cara. Niejeden napewno nie chciał 
do Priwiślinja, ale cóż, wola cara... 

Wędrówka po cmentarzu prawosław- 
nym daje nam dużo, uczy nas i przypo* 
mina wiele. Już na samym.wstępie oka 
zały nagrobek podpułkownika „37 Je- 
katerynburskiego pułku” Kiriłowa. „O- 
bok gwa spy Poka 
wych i stójkowyc icji ros j, za- 
bitych w okresie rewolucji 1905-6 roku. 
Nagrobki wojskowych, urzędników, na- 
uczycieli szkół państwowych rosyjskich, 
zmarłych tu, w Łodzi, wysł w ca- 
ratu, nasłanych tu nieraz pod terorem 
caratu, celem rusyfikowania „Priwiśli- 
nja” i celem umacniania tu, na odcinku 
łódzkim, władzy i „kultury” carskiej. 
Niejedno wspomnienie ciśnie się do ser- 
ca i duszy oglądającego te nagrobki z 
| perspektywy dni dzisiejszych... 

Jeszcze jeden charakterystyczny na- 
grobek znajdujemy na cmentarzu prawo 
sławnym. Jest to nagrobek, bardzo o- 

kazały zresztą, postawiony zmarłemu 
¿w r. 1882 „naczalniku łodzinskawo u- 
jezda" (naczelnikowi powiatu łódzkie- 
go) von Burmejsterowi przez... niemiec- 
|kie towarzystwo strzeleckie (Burger- 
'schiitzen-gilde), Nagrobek zawiera na- 
pis, pełen hołdu i czołobitności niemiec- 
kiej dla zmarłego dygnitarza rosyjskie- 
0. — 

Cmentarzem prawosławnym, dziś ak- 
tualnie posiadającym charakter cmenta- 
rza wyznaniowego kolonji rosyjskiej na 
szego miasta — opiekuje się właśnie ta 
kolonja prawosławna. nuje ona 
cmentarz w jaknajwiększym porządku i 
czystości, - 

Pamiątkami narodowemi na cmenta- 
rzu katolickim, grobami powstańców, 
staremi pomnikami i t. p. opiekuje sre 
trosklwie Zarząd Miejski. i 

Do cmentarzy jeszcze przy okazji po 
prócimy... . 


JAN WOJTYŃSK.I 


Tego wieczora odprowadził Janusz 


idla Reny, kino i t. d. nadwątliły potężnie | Renę do domu, rozmawiając z nią dłużej, 


niż zazwyczaj o pewnych ciekawych za- 


A tutaj należało kupić sobie jakieś| gadnieniach z dziedziny embriolozji. 


Rena słuchała go trochę z roztarznie- 


cież nie wypadało mu kompromitować |niem. Wreszcie przerwała mu: 


a a BB G g 4 Wzruszająca | jego równowagę budżetową. 
(e niz mi os powieść lepsze ubranie, buciki i bieliznę, bo prze- 
współczesna 


swoją zaniedbaną powierzchownością 
eleganckiej towarzyszki. 


— Wie pan co, to wszystko co pan 
mówi iest ogromnie interesujące. Przy- 


45% 


Leśniczy Raszek, obchodząc swój rowik, | 
ginie od zbrodniczego strzału. Dziedzic Bia- | 
łodąbkó+ — Gliwski — zaopiekował się; 
synkiem zabitego, Januszkiem. i 

Kiedy po latach Janusz zdał maturę, 
Glivski ułatwił mu  studjowanie medy- 
cyny. i 

Młody akademik zaprzyjaźnia się z ko- 
lcżanką Reną Rudońską. 


Roman klasną? z ucichy w dłonie: 

— (Co? Mój Katon i asceta uczy się 
również tańczyć? No wiesz, to wspa- 
niałel... Co za obraz: kaznodzieja tańczą- 


Napisał specjalnie dla „Expressu* Andrzej Żański — 
A 38 


— jak to raz jeszce podkreślam — praw 
dziwy kretyn, lecz płaca za to nienaj- 
gorsza: pani domu wspominała coś o 
szśćdziesięciu złotych miesięcznie. 

— Sześćdziesiąt złotych miesięcz- 
nie? — zawołał z entuzjazmem Janusz. 
Toż to ministerialne wynagrodzenie!... 
Za sumę taką gotów jestem uczyć ta- 
bliczki mnożenia nietylko bardziej tępe- 
go chłopaka, ale nawet zwyczajnego 
czworonożnego osła. 

Kiedy obaj przyjaciele rozstawali się, 


cy tango!... Tak, tak, miłość tworzy pra-| Janusz serdecznie uściskał dłoń przyja- 
wdziwe cuda! iela: 

— Ale żarty na stronę — dodał po — Jesteś naprawdę poczciwym z ko 
chwili poważnie — Wiem z doświadcze-; Ściami chłopcem!... Abstrachując od tego, 
nia, że z miłości — chociażby była ona|czy lekcję dostanę czy nie, jestem ci 
nawet najpiękniejsza — trudno jest wy-|szczerze zobowiązany. 
żyć. Cieszę się, że będę ci mógł trochę — Ach, nie deklamowałbyś.. A co 
dopomóc. się tyczy lekcji, to dostaniesz ją z całą 

— Ależ.. — zaczął Janusz, sądząc,|pewnością. , 
że Roman chce mu poprostu zapropono- Raszek, znalazłszy się u siebie na 
wać pożyczkę. Ten jednak miał na myśli |czwartaku, zasiadł do rachunków. 
zupełnie coś innego. Budżet jego przedstawiał się nastę- 

— Utrzymtuję kontakt towarzyski —|pująco: Z początkiem roku, łącznie z tem, 
mówił — z państwem Błonickimi... Dom|co otrzymał od ciotki i pana Włodzi- 
trochę nudńy, pani domu nadęta, pan lek-|mierza Gliwskiego, posiadał sumę sze- 
ko kopnięty w móżdżek. Mają synka w|ściset pięćdziesięciu złotych. Z tego 
trzeciej gimnazjalnej, małego kretyna. kwotę pęćdziesięciu złotych pochłonęły 
Ponieważ rodzice są niezadowoleni z je| koszta wpisów i kilka podręczników. Po- 
go dawnego korepetytora, szukają no-!zatem sumę podzielił równo na dziesięć 
wego cierpiętnika, któryby klinem wbi-|z tem, że przez tych dziesięć miesięcy 


jal w wodnistą głowę najmłodszej swej,studjów,. wydawać będzie po szśćdze- 
latorośli mądrość książkową. Jeśli chcesz | siąt złotych. i 
to zaprotegużą się u „Synek| Niestety, ostatnie nisprzewidziane 


Teraz, gdyby otrzymał lekcje u Bła- | znam się jednak, że czuję się trochę zmę- 
nickich, sytuacja jego wyglądałaby zu-|czona. Mam potrzebę odświeżenia się... 
pełnie inaczej. Kapitał, jaki posiadał obrój W sobotę wieczorem odbędzie się bal 
ciłby na skupienie sobie pewnych koniecz |techników... Matka moja otrzymała za- 
nych szczegółów garderoby — żyłby|proszenie, ale niestety czuje się trochę 
zaś z pieniędzy, otrzymywanych za 'ek-| gorzej tak, że na zabawę nie pójdzie. Nie 
cje. mniej ja sama nie zrezygnowałam z tego 

Po raz pierwszy w życia obudził sięj balu. I coby powiedział pan na to, gdy- 
w nim rodzaj próżności. Zrozumiał, że|byśmy się tak do techników wybrali we 
poto, ażeby podobać się kobietom, należy | dwójkę? 
być eleganckim... I długo w noc medy- — Naprawdę? — zawołał oszoło= 
tował nad doborem i krojem garnituru,|miony w pierwszej chwili Janusz. 
jaki postanowił sobie zamówić. —- Mówi pan to takim tonem, jakgdy 

Zresztą zrobiłby nietylko to, ażeby|bYm proponowała panu wyjazd na bie- 
bodaj przez chwilę zobaczyć w oczach|gun północny, albo do Honolulu. Prze- 


Reny iskierkę zadowolenia. 


Ale tak się jakoś złożyło, że kiedy! 


parę dni po tem Janusz przyszedł na wy- 
kład w swoim nowym garniturze i olśnie 
wającej krawatce, które pochłonęły po- 
łowę niemal jego kapitału. Rena Rudoń- 
ska tylko bardzo przelotnie rzuciła okiem 
na te wspaniałości, co zasmuciło bardzo 
zakochanego młodzieńca. 

— Rena jest jednak głębsza, niżli to 
przypuszczałem. Powierzchowność czło 
jwieka odgrywa u niej drugorzędną zu- 
„pełnie rolę — pocieszył się zaraz potem. 

Lecz jakżeż szalenie kiepskim psycho 
logiem był w tej chwili szczęśliwy posia- 
dacz śliwkowego koloru garnituru i efek- 
'townej krawatki!... 


cież pan podobno tańczy. 

— Naturalnie! 

— A może niema pan smokingu?.. 
Bo zaznaczam, że panie obowiązuje strój 
balowy, a panów smokingi lub fraki. 

— Ach, o frak wystaram się jakoś — 
w jednej chwili zdecydował się Raszek, 
który gotów był nietylko takie przezwy- 
ciężyć przeszkody, byleby móc spędzić 
jedną noc na spólnej zabawie ze swoją 
iukochaną. 
| Ale kiedy, pożegnawszy się z kole- 
lżanką, począł trzeźwiej zastanawiać się 
nad tem, skąd wytrzaśnie smoking, do- 
{szedł do wniosku, że nie jest to znowu 
itaka sprawa latwa. Dopiero jeden z ko- 
legów poinformował go, że przy ulicy 
(Chmielnej znaiduje się zakład krawiecki, 


O tem jednak miał się przekonać zna-|który za niewielką opłatą wypożycza na 


cznie później... dobę lub też dłużej fraki i smokingi. 
| Narazie czekały go inne ORENA (Dalszy ciąg jutro) - 
wanie wielkie wydatki. 


á mi swojego, pustelnika”!... 


Di 15 lat siki samotny żywof w kia z domów na ul. Wólczańskiej 
Nie kąpał się od 13 lat. — Żyje o chlebie i wodzie. — Czas spędza 


A - na rozmyślaniach. — Pragnie Hys sę śp z Łodzi! 


Mayzel — łódzki „pustelnik*. 


sa j Łódź, 16 czerwca. 
N Ak). — Mało zapewne ludzi wie 
A, że w Łodzi mieszka „autentyczny 
* pustelnik”, który już ed 15 lat wiedzie 
„samotny żywot,: nie wydalając się ani 
na „krok poza obręb posesji, gdzie spe- 
czas: na rozmyślaniach. 

"Pustelnik ten,. pokryty łachmanami, 

od GZ A ERS e S 


) dzi boso. 

` dno j a jest aa a GÓRA upale E śmi 
szy trzaskający mróz — si on po kil 
-kanaście godzin na podwórzu, a zmiany. 
e wpływają wcale na stan jego 


ni 
aia 


Ć 


"W łachmanach i boso 


0 pustelaiku, dowiedzieliśmy się cał, 
skie przypadkowo. Fotograf redakcyj-, 
„By chodząc po mieście, zauważył stoją | 
cego. w jednej z bram przy, ul. Wólczań- 
„skiej — na odcinku między ul. 6- -go 
‘Sierpnia a Zieloną — dziwnego męż- 


"czyznę w łachmanach, o wielkiej bro- a aS 


dzie i wąsach. 
Dozore 'a dztemniczyć fotografa, że. 


"jest to dziwak, mieszkający. w, tym do-; 


"mu, który nigdy nie wychodzi na ulicę, 
sypia. przez kilkanaścia lat na schodach 7 
ijest „okrutnie' mądry. 

Oczywiście, że po otrzymaniu takiej 


- wiadomości, udaliśmy „ię na ul. Wólczań . 


‘ską, gdzie przeprowadziliśmy rozmowę ; 
"ztym dziwnym i wielce tajemniczym! 
tzłowieki iem; który powiedział nam 9 so 
| bie wiele i — przyznać trzeba — powie- 
*dzinł w sposób bardzo interesujący, 

Dom, w którym pustelnik wiedzie 
"swój samotny żywot, jest trzypiętrową 
kamienicą. Na. posesji tej znajduje Se 
-Kompleks budynków fabrycznych 

acych. obecnie bezczynnie. Na. > epa 
- Bodwóśch, okolonym z czterech stron 
czerwonym murem fabrycznym, na nie- 
wielkiej przestrzeni, pokrytej belami 
towaru, starem żelastwem i _ stertami 
drzewa znajduje się właściwa 
pusto! ika, zastępująca mu z powodze- 
niem tajemniczą jaskinię czy pieczarę. 

„ Gdy przyszliśmy, pustelnik siedział 
"nd stercie desek, wystawiając ciało pod; 
ożywcze działanie słońca.  Mimowoli: 
wźdryśnę gliśmy się. 

żajrco brudny i mori olbrzymią śrzywę.. 


Z pożs czarnej brody i gęstego zarostu Szła się lotem błyskawicy . po Monte- 
jidać twarzy. Małe Carlo i ściągnęła tam bawiących w Nicei 
sklepionem' Amerykanów, żądnych sensacji. Dostoi- 

iny gość niewiele sobie jednak robi z cie- 


POSTER a 
ocz”, osadz nisko 
czołem. Ra dziwnie.. 


fi» 
sa di 


żając sić do desek, na kiórych 
dziwny cziov jek. 

Nieufne spojrzenie i pustelnik mato- 
wym głosem pyta; 
kist panowie są? Jakiem pra-; 
wem przyszliście tutaj 
spokój ? 


wu. Usta ści ściągają się w śniewnym gry- 
masie; 


°| biat badzo dobrze. 


; pustelnik zniża głos do szeptu — że do-, 


jsa olbrzymie przestrzenie niewyzyskazie 


siedziba C 
„Pustelnik jest odra Lazurowym Brzegu. 


Pana nazwisko? — pytamy, zbli- kawości ludzkiej, 
siedzi pełną swobodą. Przebywa on po sekr |vachtem który przybył tam własnym 


mi aharadża Kapurtali z 
kk ubrany w hiatz:, 


Małe oczy rzucają błyskawice gnie- 


— Jesteśmy z prasy. Chcieliśmy , zro- | zostanie a ay, 
bié z panem wywiad, dowiedzieć się cze zrobić z innymi bezrobotnymi, misska- 
goś o panu i napisać o tem do gazety; |jącymi w innych miastach... 


Podcżas opowiadania twarz pustelni" | 
„Podłoga to najlepsze jka ożywia się. 
łoże!*'... 


mowitym blaskiem. : Przyglądamy j 
ć | jego RY, Pora żcaiacema. prer À tachi 
Długo, bardzo dłu. trzeba było prze | many. Skóra spalona od słońca na bronz 

kose pustelnikąa, z nie s Ruedlaj pokryta grubą warstwą brudu, 

go krzywdy i że po otrzymaniu kilku wyj Pustelnik odgadł widocznie 

jaśnień oddalimy się i pozostawimy go| myśli, bo mówi: 

w spokoju. . Udało mam: się wreszcie. «— Nie kąpałem się już od 13 lat. Od 
Jak się okazuje, pustelnik nazywa tego czasu nie byłem u fryzjera ani u dó 

się Mayzel, „pochodzi z kieleckiego...  U-| ktora. Sam. jestem doktorem dla 

rodził się w małem miasteczku opusz- {Mam spósoby na leczenie wszelkich cho 

nie, znajdujące msię o kilkanaście kiloz | rób, ale tylko dla siebie, Włosy mia- 

metrów przed Kielcami. Ma lat trzy-| łem o wiele dłuższe — do pasa. Oneg- 


nasze 


ldzieści pięć, choć wygląda na pięćdzie-| daj napadło na mnie kilku e el 


siąt. Chodził do szkoły, a gdy. miał kil- 
kanaście lat zaczął pracować sy: Ludzie ci zrobili mi wielką krzywdę 
odzi przyjechał przed 17 laty ij bo już za rok miałem powrócić do nor- 
dostał posadę w firmie „Zełwer, Unger i| malnego życia, Teraz będę musiał zno- 
S-ka“ przy ul. Wólczańskiej 27. Praco-| wu czekać, aż włosy nie 
kia początkowo jako ase potem zo 
iem i pomocnikiem majstra 
a potem zredukowano go, bo firma mia- Nie widział Łodzi 
od 15 lat! 
— A czy interesuje się pan tem, co 


ła ulec likwidacji. 

Jako pomocnik majstra Mayzel zara 

Ubierał się wów-| słychać na mieście? 

cząs elegancko i wesoło czas ną — Nie:— odpowiada pustelnik obo- 
zabawach. Mieszkał wówczas w trzy- |jetnie — to mnie mało obchodzi. 
i pokojowem mieszkaniu przy: ul. Sienkie- Zastanawia się przez kilka chwil i nie 
wieza. i| śmiałym głosem zwraca się do nas: 

=. Teraz bitas bá na skoda — A czy miasto zmieniło się przez te 
opowiada pustelnik. — Tam sypiam na | 15 lat? = 
gołej podłodze, pościeli żadne nie u-| ty, 74 Łódź obecna w "ni: 
+ znaje, gdyż nie można na ziej spać, Naj: j| ozem nie. -Arzypomina. Łodzi sprzed —-15 
j Pona rę rz? podł : [jet kiedy ją ostatnio państelnik oglądał. 

— A skąd ma poź sa Że jest ładna, duża, że wiele 

= Skąd? Rożenalele. Przeważnie | wspaniałych Tna reklamy neono- 
, poszczę. Co kilka dni przynoszą loka-|Wwe, kanalizację, kina dźwiękowe... 
torzy kawałek chleba i to mi w zupeł- W pustelniku budzą się zamierzchłe 


przytrzymali mnie i 


Małe oczy świecą niesa; 


Próbujemy poczęstować go papiero- 
dmawia i oświadcza: 


Zna obce języki 


Na podwórzu gromadzą sie ciekawi 
, Pustelnik wstaje i odchodzi, zaprasza” 
jąc nas do swego .mieszkania*. Idzie- 
\my za nim na trzecie piętro. 'Pod'pod- 
| daszem na małej platformie leży stara 
marynarka w strzępach. Przystajemy 
o kilka stopni niżej. Dalej nie możemy 
iść, gdyż w nozdrza nasze uderza po” 
tworny fetor. 

— Ci, tam, na dole — opowiada pi- 
stelnik — mają mnie za wariata. Cho: 
dzą za mną, śmieją się i wołaja na mnie 
„Abuś, Abuś'. Myślą, że jestem niespeł 
na rozumu. Pan widzi przecież. że ie” 


stem w pełni władz umysłowych. Nićch 


pan nie myśli — dodaje głośniej — Że 
jestem nieukiem. Znam .kilka jezyków: 
francuski, niemiecki, polski, rosyjski. 1 
rozumiem po angielsku. 
Okazuje się, że rzeczywiście pustel- 
nik zna obce języki. 
— Co pan czyta? ` 
— Rozmaite dzieła. Przeważnie. czy 
tam rzeczy z dziedziny nauk ścisłych. 
Przynosi mi ie znajomy z dawnych cza 
sów. Kiedyś pracowaliśmy razem, teraz 
on jest dyrektorem a ia, ja jestem pi- 
stelnikiem, nędzarzem.... 


Chory umysłowo - 

czy: symulant ? 
Na końcu naszej wizyty u pustelnika 

zadajemy zasadnicze pytanie: $ 
— Dlaczego pan nie wychodzi- na 

ulice? dk 

Pustelnik robi nieokreślony ruch rę- 


— Nie wolno mi riks, misze tutaj 


5i 1 Š BU ń 


ności wystarczy. Człowiek, który chce y 
myśleć, nie powinien dużo jeść, be o pu wini zapa? Hory goa sd pał kę. 
stym żołądku mózg. pracuję „lntensyw- niami: 


niej... 


Chce zwalczyć kryzys! | 


— A co pan robi całemi dniami? 
Pustelnik znowu rzuca na nas gniew 


— Czy Mia May gra jeszcze na fil- 
mach? Czy ulice w Łodzi mają już bru- 


| jeszcze w cyrku? Jaką mają „wartość 
papierowe ruble carskie? i t, p. 
Odpowiadamy, że Mia May i Zbysz- 
ko Cyganiewicz już bardzo dawno zeszli 
z widowni, ale ulice, niestety, w dalszym 
ER są niezabrukowane. 
-Pustelnik słucha nas uważnie, ale po 
kilku minutach opowiadania o teraźniej- 
szedłem już do konkretnych rezultatów. szej Łodzi przerywa i gorączkowo wy- 
Jest kryzys, wielu chodzi bez pracy, A rzuca ze siebie zdania. 
tymczasem w innych częściach świata — Dość! Nie chcę więcej słyszeć. 
Mnie nie wolno zajmować się temi rze- 
czami, ja muszę pracować w spokoju, 
bo czeka mnie wielkie zadanie. - Zdala 
ko, aby przyszedł ktoś i czerpał z jej od uciech światowych, zdala od zgiełku 
łona najrozmaitsze produkty. wielkomiejskiego, 
REZYZESETZROACH POZ SZEC BAROZEEK I TOW APE NSZZ TF TENS a SE S a a E a a aaa 


= Najbogatszy maharadza przy zielonym stoliku 


Wizyta magnata hinduskiego wzbudziła sensację na 
Lazurowem Wybrzeżu 
W tych dniach przybył do Monte-|w turbanie na głowie. Naogół nie nosi 


Carlo jeden z najbogatszych książąt hin- prawie żadnych klejnotów poza olbrzy- 
duskich, maharadźa Kapurtalu, który po |mim szmaragdem, zawieszonym na cie- 


— Jakto co robię? Pracuję i myślą: 
— Nad czem, jeśli można wiedzieć? 
—Nad sposobami zwalczenia kry- 


ysu. I muszę panom powiedzieć — tu! 


gdzie potrzeba rąk do pracy, gdzie są 
naturalne bogactwa i ziemia czeka tyl- 


(stanowił w powrotnej drodze z uroczy - |niutkim złotym łańcuszku na szyi. Ksią- 
stości jubileuszowych w Londynie spę- 


żę gra bardzo chętnie w ruletkę, ale nie 
dzić tu parę tygodni. Znakomity gość za-|hazarduje się. Jak dotychczas przegrał 
trzymał się w najelegantszym hotelu na!on podobno kilka tysięcy funtów szter- 
lingów. Aczkolwiek gra on bardzo wy- 
soko, zachowuje zarówno przy wygra- 
nej, iak i przegranej zupełny spokój i nie 
gorączkuje się. 

Przed kilku dniami urządził mahara- 
dża wycieczkę do Cannes, dokąd został 
zachowując się z zu-|zaproszony przez jednego z przyjaciół 


Obecność a diycKiegó gościa roze- 


szej cześci w towarzystwie swego sekrelyachtem. Książę Hinduski nie udziela 
tarza i pewnei Europejki, bardzo pięknej dziennikarzom żadnych wywiadów, 
kobiety, do której odnosi się z niezwy-| twierdząc, że przybył na Rivierę dla odi 


'kłą kurtuazją. 


ky vakas 


Ri? Czy Zbyszko Cyganiewicz walczy l 


ww i pragnie, 20 go pozostawiono | 


pozostać do korca -życia. Nie wolno mi 
wydalić się ami na krok poza obręb: ao 


Wychodząc na nodwótzę w$zcZ 
liśmy rozmowę z kilku lokatorami i` i 
eg Oto, co nam powiedział jeden z 
nic 

— On jest niespełna rozumu. Chig- 
dzi cały dzień jak wariat. Trzeba go, faj 
słać do Kochanówka. Tam, Rdz je. 
lęgnie się robactwo.. - 

Innego zdania był lokator z AGEE 

— To jest symulant. Nie chce mu się 
pracować, więc opowiada. że niema pra 
cy. Chce, żeby mu pod nos przystawiać 
wszystko: 

Dowiadujemy. się o pustelnia jesz- 
cze jednego señsacyinego szczegółu. 
Oto na dachu pięciopiętrowej fabryki, 
znajdującej sig na tei posesii, urządził 
on plażę z kwiatami. Opalala sie tam io 
katorzy l ich znajomi. Petek sam nie 
chce wejść na dach. 


Taka to jest smutna Historia 0 Mayz- 
lu, pustelniku z ul. Wólczańskiei!... 


ZABAWA DOSTĘPNA DLA WSZYSTKICH. 

Dziś, w niedzielę, wszyscy bawią się w Fa- 
barinie". Program artystyczny. którego premiè 
ra odbyła się w dniu wczorajszym, jest dosko- 
nały'i zawiera numery jeszcze lepsze niż w pro- 
gramie poprzednim. 

Doskonała Berta Miller, mistrzyni w ieździe 
na wrotkach wprawia publiczność w podziw 
swemi Dbrawurowemi ewołucjami. _Artystce 
dzielnie sekundują jej partnerzy, tworzący z nią 
znane trio „Splendid'*, 

w „pozostałych numerach oglądamy Krysty= 
nę Valdi, tancerkę, renonow aną piękność, któ- 
ra odtwarza tańce wschodnie, dalej Daltuma= 
nównę i Tusię Nuari, również tancerki solistki, 
które tańcem swym zdobyły sobie serca naszej 
publiczności. . 

Zabawa w „Tabarinie* jest dostępna dla 
każdego, gdyż optaty za konsumpcję są niewięl- 

ie a to w dzisiejszych kryzysowych czasach 
| wiele znaczy. 

Dziś wa Sc faji z ‘Programen  arty= 

i-uieczorem -dascitis 


— - 4 Tag? 


Spadkobiercy Conan Doyle'a utrzy 
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Wizyta nieboszczyka na zamku angielskim... 


ae E 


Nr 167 


muja stały kontakt z duchem zmar- 


łego..—Miejsce przy stole, zarezerwowane dla gościa z zaświatów 
Sherlock - Holmes źródłem niewyczerpanych dochodów 


(sb) Zamek Windlęsham w Anglji |dzić, czy powyższe twierdzenia odpo» 
to dziwny dom. Ludzie nie wierzą tu w | wiadają prawdzie. 


wdzięczni, ponieważ dba i troszczy sięjl pracuje za ulego. Wszak uczeń Conan 
allace. 


śmierć, a w każdym razie nie mówią o 
niej, Zamek ten należał niegdyś do słyi- 
nego. spirytysty i pisarza Sir Artura 
Conan Doyle. Dziś w pałacyku tym 
mieszka jcgo rodzina. Pałac jest zamie- 
szkiwany przez wdowę po popułarnym 


Faktem jednak jest niezbitym, że 
wszyscy tu wiedzą, że Conan Doyle 


o nich nawet po śmierci. W domu tym 
panuje szczęście i zadowolenie z życia 
takie same, jak jeszcze za życia Conan 


żyje nadal i jest między nimi. Pani Co-| Doyle'a. Nie ulega naimniejszei wątpli- 


nan Doyle twierdzi, że zawsze no skuń- 


czonym seansie czuje na swym czole 
pocałunek męża. Sekretarka jego sly- 


wości, żę główną przyczyną tego zado- 
wglenia jest dostatek, jaki tu panuje. Za 
czasów gdy żył Conan Doyle, dochody 


Doyla — Edgar zapewnił 
swym synom po śmierci również utrzy” 
manie, dlaczego więc nie mógł uczynić 
tego samego Conan Doyle. Dwaj syno- 
wie jego ubierają się pięknie i żyją dò- 
statnio. Wierzą jednak, że stałe opiekuje 
się nimi ich ojciec, który przecież nie 


autorze, dwuch synów, osobista sekre- | szy głos zmarłego, tak jak to było za 
tarkę jego oraz służbę, ale nikt nie mó. | dawnych czasów. W ogrodzie. otacza- 
wi tutaj o śmierci Sir Conan Doyle. —! jącym zamek, między kwiatami i klom- 
„On odszedł" tylko — oświadcza pani | bami stoi kamienny pomhik. W pomni- 
Conan Doyle — ale wraca do nas co*|ku tym, postawionym „żywemu czło- 
dziennie niemal i spędza w naszem to | więkowi' spoczywają doczesne szcząt- 
warzystwie kilka godzin. iki wielkiego pisarza — urna z procha- 

Jedno miejsce przy stole jest zaws= | mi Conan Doyla, Pomnik ten został po- 
sze wolne. Niegdyś siedział tu Sir Artur | Stawiony jako symbol wiełkięi miłości 
Conan Doyie. Dziś fotel ten jest pusty, | rodziny dla człowieka, który odszęd! a 


jego z pamiętników Sherlocka Holmesa | urnarł, a tylko przeniósł sie do innego 
starczyły na utrzymanie tego pałacyku iśwlata, skąd ma ułatwiony z nimi 
uraz prywatnego mieszkania w Londy* i kontakt. Pani Conan Doyle zapytana, ca 
nie. Po śmierci twórcy romańtvcznej po |sądzi o spirytyźmie oświadcza: —, 

staci detektywa — nic w rzeczywisto- — My wszyscy wierzymy, że mąż 
ści nie zmieniło się w dochodach miesz- |nasz żyje. Proszę, oto jego fotograija, 
kańców tego domu. Sherlock Holmes |zrobiona podczas snu przed kilku dnia- 
jest nadal popularną osobistościa, a co; mi. Czy nie wygłąda on tu jak żywy: 
raz to nowe nakłady książek we wszyst | Teraz niema go między nami, ponieważ 
kich językach Świata zapewniają spad- |na wiosnę odjeżdża zwykle na Riviere 


albowiem jest on „zarezerwowany dla; jednak jest zawsze w kontakcie ze swy t kobiercom pisarza beztroski tryb ży- 


ducha zmarłego, który przychodzi w go | mi bliskimi. 


dzirach wieczornych I siada w swem u- 
lublonem miejscu. Również fotelu przy 
kominku nikt nie zajmuje, albowiem z 
tego mielsca duch zmarłego rozmawia 
z pozostałymi członkami rodziny. 
Najbliższą spółpracowniczką Conan 
Doyle'a była jego osobista sekretarka. 


- Ona pisała wszystkie jego powieści. — 


Dziś jest ona medium, przez które obja- 
wia się duch wielkiego pisarza. Oczy- 
wiście do seansów tych nie jest dopusz- 
czony poza członkami rodziny zmarłe- 
go, nic wiec dziwnego, że trudno spraw 
IRS E D SSS 
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(Odpowiedzi redakcji w sprawach 
uciawodawstwa socjalnego - 
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Nic dziwnego, że wszyscy są mu 
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gdyż tam stale padają większe wygrane 
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Zuzcie Pabianic 


NALEŻY NAJPRĘDZEJ ZABRUKOWAĆ ULICĘ 
KILIŃSKIEGO. 


cach zimowych mógłby opracówać szczegól- 


do Nicei i Monte Carlo. Ale na jesieni 
znowu się zjawi, podobnie jak to się dzie 


i Autor zmarł, ale bohater jego żyje lie już od kilku lat. 


aaa ra 


cat" 


16 CZERWCA 1935 R. 
Godziny ranne zapowiadają się pomyślnie i 


przyniosą zainteresowania sztuką, techniką i 
poezją. Między godz. 10-tą a godz, 12-tą nie 
należy rozpoczynać podróży ani nawiązywać 
stosunków z osobami wpływowemi, prawnika* 
mi, urzędnikami państwowymi i aptekarzami-— 
Południe nadaje się do zaprowadzania różnych 
zmian | zawierania znajomośc z osobini 
odmiennej. W godzinach późniejszych działają 
pomyślne wpływy dla wojska i prlityki, Poe 
cząwszy od godz. 15-éj nie należy rozpoczynać 


piei ori 


C 


4 


nic nowego. Okres ten do wódz. 18-ej przyńie 939 
sie nam różne 'przykrpści.i aieporozumienia po 37 


rodziną. 


Wystrzegać się w iymi-czas6 osóby 151 | 


| wy plan i kosztorys do przeprowadzenia poru-; które nie zasługują na nasze zaufanie, (lodzina 7 
Czy muzyk lokalu roziywkowego fest pracowni- Zarząd Miejski prowadząc celową gospodar=) szonego projektu, który przez szerokie stery | 19-ta sprzyja sprawom miłosnym i przyjazdnym /* - 
a kiem umysłowym? w | kẹ zunełnie słusznie wydał w swoim czasie| inieszkańców miasta zostanie powitany z uzna-| O tej porze oczekuje nas także powodzenie toż =ts 
i onieważ ustawa o pracę paon umy- zarządzenie, aby ulicę Pułaskiego, wybruko-. niem warzyskie i zainteresowanie zabawami i rog- 
słowych wyraźnie zalicza personel orkiestr, jak! wać kostką betonowa, co dó jesiem r.b; zo: | rywkami. Wieczór począwszy od godz. 21-6] 
i i soh uprawiające Ba płodne aj "A+ <tanie całkowicie wykonane. i OSTRZEŻENIE. przynięsie niezwykłe pomysły i projekty na 
dei pigs ok i aa «18 ali anu Niewielki ruch kołowy na tej ulicy zapewnia, W Łasku dokonano kradzieży, gdzie pomię:; przyszłość. Jest to także odpowiednia para za» 
R T Danć SA oT an Aaw , Czterem uczelniom spokój podczas lekcyj. . (dzy. innemi przędmiotami zabrano 918 szłuk | latwiania korespondencji. W sprawach pięuięż- 
y j pracy. Zk P | Władze Miejskie winny jednakże specjalną ' znaczków stemplowych na ogólną sumę zł.736.| nych należy jednak działać bardzo ostrożnie, 


$ 
powinno było nastąpić z zachowaniem 3-ch mie- í aias EYA NN Nir 9 
sięcznego okresu ustawowego, a w przeciwnym | uwagę zwrócić na ulicę Kilińskiego. | Ostrzega się niniejszem właścicieli sklepów; gdyż narażeni 


= — a- 


| 
) 


wypadhu należy się Panu odszkodowanie, | 
Ustawa nie przewiduje ani jednomiesięcznego | 
okresu wypowiedzenia, ani też ośmiomiesięczne- 
go — jak Pan podaje w liście, 
sprawie urlopu, to po przepracowaniu sze- 
b miesięcy, przysługuje Panu pół wersy, 
urlop, 


MICHAŁ CLA, KRAKÓW, 

Kiedy Z, U. P. U, zwraca składki? 

Ustawa o ubezpieczeniu pracowników umy- 
słowych nie przewiduje zwrotu składek spowodu 
„ztezyśnowania z całkowitego członkowstwa z 
Z. U, P, U, jak to podaje Pan w liście, Cho- 
ciaż dział pracy, w którym był Pan żatrudnion 
został zupełnie zlikwidowany i nie ma żadnych 
widoków, by otrzymał Pan pracę w podobnym 
dziale, to jednak zwrot składek Panu nie przy- 
sługuje, 

Częściowy zwrot składek przewidziany tista- 
wowo odnósi się do mężatek, a jednorazowa od- 
prawa przysługuje trwale niezdolnemu do pracy, 
któremu nie przysługuje renta spowodu nie opła- 
cenia ustawowej ilości składek, 

bezpieczeńie w Z, U, P, U; jest przymuso* 
we, wobec tego nie można dobrowolnie z niego 
ztezygnować, a składki opłacone, po otrzymaniu 
vè ptzyszłośći przez Pana pracy zostaną zaliczone 
do dalszego ubezpieczenia, 


ST, H-8, ŁÓDŹ, 

W sprawie uchylenia wymiaru podatku od lo: 
kalu fabrycznego wymierzonego przez Urząd 
Skarbowy ponownie w roku 1935. podczas gdy w 
roku 1934 Izba Skarbowa podatek ten umorzyła, 
należy złożyć rekurs. 

Motywy należałoby podać analogiczne, jak w 
rokursie, który spowodował umorzenie podatku 
za 1934 rók, 

Podanie prawidłowe napisze Panu każde koñ- 
cesjonowane biuro próśb i podań do władz admi- 
nistracyjnych. i 


J, 338 — H — 88. KATOWICE, 
Kapitalizacja renty. 

W sprawie kapitalizacii renty należy się zwró 
cić do władzy, która ją Pani wypłaca, 

Kapiłalizacja jest możliwa, a ile petentka üza- 
sadni, że zużyje kwotę otrzymaną jednorazowo 
na cel gospodarczo uzasadniony. (Np. poda Pani, 
że zamierza założyć z kwoty skapitalizowenj ja- 
kieś przedsiębiorstwo, które da utrzymanie), 

W podaniu trzeba wymienić przeznaczenie 
wyraźne ewentualnej skapitalizowenj renty i po- 
wołać się na dowody. Podanie nieuzasadnione 
dostatecznie, może być załatwione odmownie, 
gdyż powstanie obawa, że renta zostanie zużyta 
nieracjonalnie jednorazowo i pozbawi Panią dal- 
szego stałego zasił, j T- 


Jest to arteria niezmiernie uczęszczana przez ; oraz sprzedawców znaczków stemplowych, aby 


wozy ciężarowe, autobusy, samochody, bryczki 


| rowery itd. Ulicą Kilińskiego to trakt łączący 


Pabianice z Dłutowem, Wadlewem. Bełchuto- 
weim, Piotrkoweni, Radomskiem i Częstochową 

Betonowa kostka na ul. Kilińskiego iako 
mniei trwała uleglaby szybkiemu zniszczeniu. 

Biorąc pod uwagę, że Środkiem ulicy Kiliń- 
skiego. codziennie przechodzą setki ludzi, a nie- 
raz nawet tysiące, dążąc za pozgrzebami ną 
cmentarze, należałoby na ul. Kilińskiego uto- 
żyć wygodny bruk kostkowy — kamienny. 

Ulica Kilińskiego zabrukowaną jest na prze- 
strzeni 1070 m. następnie wżdłuż murów -cmen- 
tartych ciągnie się szosa 140 m. długości, 

Przez rozszerzenie chodników i zwężenie 
jezdni do wymiarów 7 i pół metra szerokości 
pozostałoby ra wybrukówanie kostką kamien- 
ną 9075 m. kw. 

"Koszt takiego bruku sięgający (koło Zł. 
200.000 zraniejszyłby się znacznie przez zyska- 
nie materjału brukowego, który iest ułożony 
przy tei ulicy. 

Materjał ten dałby możność zabrukowania 
paru mniejszych bocznych ulic. 

Wydział Techniczny Magistratu w miesią* 
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Tylko nasza firma, ezzystująca od r. 1900 daje pewność solidnego wykonania 
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BACZNOŚĆ! 
zamówienia. 
Automat „Maubis” 
6-clo mm., wy” 
rzucający  Sario 
rzutnie łuski po 
wystrzale spec- 
jalnym otworem 
w lutie, pięknie 
oksydowany, 
płaski, lekki, 
strzelający kül- 
kami metalı do 
celu i rutem do 
ptactwa syst. „Sportówy”, 


Automat „Mubis* — to prawdziwa rewelącia w dziedzinie fabrykacii broni! 


zapewnia zupełne bezpieczeństwo osobiste w domu | podróży. 


od nieznanych osób nie nabywali znaczków i 
wrazie ziawienia się niewiadomych i nieznanych , 
sprzedawców, niezwłocznie o tem zawiadarmiali 
organa policyjne.. 


DRĘCZENIE ZWIERZĄT. 
Koperski Władysław mieszkaniec tniiasteczka! 
Działoszyń, ul. Targowa nr. 10, pow. wieluń- | 


a przyjechał wozem ciężarowym zaprzęg! 


niętym w parę koni. 

W Pabjanicach na ulicy posterinkowy P.P. 
zauważył, że biedne zwierzęta mają otwarte 
wielkie rany. Zatrzymał więc nieludzkiego 
woźnicę i sprowadził do komisariatu. 

Miejski lekarz weterynarji dr. Chmielewski 
po zbadaniu koni, orzekł Że zwierżęta te pod 
żadnym warunkiemń nie mogą I$ć w zaprzęgu, 
aż do całkowitego wyleczeńia. „ 

Spisano protokuł policyjny 1 Koperski zo- 
stanie pociągnięty do odpowiedzialności sądo- 
wej za swe nieludzkie postępowanie. 


REPERTUAR KIN. 
Oświałowe: — „Petersburskie noč“. 
Nowości: — „Księżniczka przez 30 dnt, 


i 
I 
Dzięki najnow= 


szej (1935 r.) konstrukcji automatycznie się repetuje (patrz rysunek). Wykonany luksusowo 


jesteśmy na straty. Wieczór 
sprzyja wynalazcom i uczonym , a 


Dziecko dziś urodzone — energiczne, ambit- 
ne, 6 wybitnych zdolńdściach intelektialnych, 
samowolne, posiada skłonności egoistyczne, Zas 
miłowanie do dłitgich podróży, 


AAAA CTR 
Nicbywały rekerd 


osiągnęła KOLEKTURA 


ST. BUJALSKIEGO 


RZGOWSKA 113, TEL. 193-42 
Wypłaciła w sn2:ej lot. swoim graczom 


zł. 300.000 


Poleca nadal szczęśliwe losy 
Ciągnienie już 19 czerwca 
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Wiedza fajemna! 


a Kto chce wywołać 
vg wielką sensacię i Æ 
> mieć powodzenie APZZŃ 
9 w _ towarzystwie B 
niech nabywa kurs $ 
wiedzy tajemnej, a HAR 
będzie umiał wy- E 
SE 4 wołać węże, Śnieg B 
ORNE i błyskawice w po- 
koju, poruszać przedmioty na odległość, hypno* 
tyzować wzrokiem, zdobyć czyjąś miłość, stać 
się niewidzialnym, z pustej czapki wyjąć 12 ży- 
wych gołębi, zmienić wodę w wino, przepowie- 
dzieć wygraną na loterii, cudownym (ejkiem wy 


Gia 


i precyzyjnie nie psuje się nigdy i nie zacina, 
2 szt. 14 zł, Setka kul „Flobert' zł, 3.654 
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Szczotkę do czyszczenia lufy dodajemy darmo. — 
Płaci się przy odbiorze. Wysyłamy. bez pozwolenia na broń. Adres dla listów: Jener. Przedst. od w NEA GANCt SKC 
„MONTRE“, Warszawa 1, Pl. Napoleona, skr. 827 F. z Jiwe wyuczenie wszy stkich prodiikcyj. 


a> 63 m mm A R Pa WOLE GÓ YE AO RT, a 


świat zbroi się 


t toczyć z glowy beczkę miodu, sprawić, aby zwy 
lkły talerż tańczył, zegar fruwał w powietrzu, 
ła butelka śpiewała arie. Gwarantujemy za ła- 
Wysy- 
lamy cały kurs, czyli 457 nowych sernsac. pro- 


Huk ogromny; Cena automatu tyłko zł. 7.35, 


o z NOn E A 


spory SM | dukcyj (w 9 tomach pięknie ilustrowanych) tyl- 
%*%*.00 |ko za zł. 4.65. Płaci się przy odbiorze. Adres: 


į | T 9 Skt. mag.„Perfectwatch'* Warszawa, skr. 453W. 
| 
SrZzeła, d Iy 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
„ Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
džiwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros*, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita“, On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
błariką, Julita Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 
Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
agle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
e fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
terki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
iu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 

zybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 

a jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 

fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 

emniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieła. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiąza'nej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną, Pje- 
niądze, złożone w banku talita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
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Sensacyjny romans współczesny 


„że Grzegorz już nam zwróci, 


pani nie martwi” sA ae 
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Napisał dla „Expressu = Jerzy ia 
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Pan jest przecie wspólnikiem Filipa!... 
Wciągnęliście mnie na okręt przyrzecze 


takim razie... zwrócę się do po| niami, że ujrzę za oceanem Grzegorza; 


licji.. — zagroziła mu — Ktoś przecie | Lubowa... Gdzie on jest?... 


musi stanąć w mojej obronie! 

Policja?.. Nie gadaj lepiej niko- 
mu, że tu jesteś... bo jak cię zobaczę, mo 
że być gorzej... 

— Dlaczego?.. 

— Patrzl... Czytajl... z 

I pokazał jej sfałszowany 
gram następującej treści: 

— Pilne, Statek „Eden“, Nadaje Wie 
deń, Urząd Śledczy. Zatrzymać na okrę 
cie Hankę Fronczak, podejrzaną o zamor 
dowanie Krantza”, 

Hanka ponownie zbladła. 

— To nieprawdal, — krzyknęła — 
Ja go nie zamordowałam!.. 

Jak się wytłumaczysz?... Są przeciw 
ko tobie ważkie poszlaki.. Nie wykrę- 
cisz się... Wlepią ci dziesięć lat, jak nic.. 
Mało jest takich, którzy niewinnie sie- 
dzą?... 

— Bożel... — jęknęła — Więc 
¡mam robić?... 

— Aha... Mówiłem ci już... Polegaj na 
mnie... Nie słuchaj nikogo... 

Zbieśła na dół do swej kajuty. Rzu- 

ciła się na hamak i rozpłakała się głośno. 

Ktoś zakupał do drzwi. Nie odpowie- 


telefono- 


1 


cóż 


na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe, działa, Pukanie powtórzyło się, a gdy i 


ręce młody Grzegorz. 


gim razem nie odpowiedziała. drzwi 


Nad ranem policja odnalazła prawdzisyą Ju- | otworzyły się. Na progu stanął Paweł. 


litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 


że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Qrzegorza o to, że on 


Co się stałn?... 
— Niech pan ode mnie 


z )))2)LDĄ_ A z z m w UMMM 


1 


— Czeka na panią w Montevideo... 

— Pan kłamiel,. Filip powiedział mi 
przed chwilą prawdę! 

— Filip powiedział pani?,.. 

— Tak!.. Chcecie ze mnie zrobić bia- 
łą niewolnicę!.. Ale uprzedzam was, że 
raczej rzucę się do morza!... 

— Niech pani nie rozpacza... — od- 
parł Paweł, zbliżając się do niej —-Filip 
powiedział pani prawdę... I dobrze u- 
czynił... Ja nie mogłem pani tego powie- 
dzieć, choć chciałem wszystko pani wy 
znać... Tak, przyznaje.. Okłamaliśmy pa 
nią.. Trudno, to nasz fach... Ale rozmy- 
śliłem się podczas tej podróży... Pani 
zostanie przy mnie... 

Hanka odwróciła głowę. 

— Co?!.. Co pan powiedział ?... 

— Pani zostanie przy mnie... 
cdwagę powtórzyć te słowa... 

W takim razie jest pan naprawdę 
bardzo odważny... Ale dziękuję panu za 
pomoc... Sama dam sobie radę... 

Paweł stał niezdecydowany. Nie spo 
dziewał się takiej odpowiedzi. 

— Więc odrzuca pani stanowczo mo 
ją propozycję?... 

— Tak!.. Nawet bez zastanowienial.. 
Pan nie jest lepszy od Filipal.. Razem 


Mam 
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chce o niczem słyszeć... Powiada, że jest 
bardzo senna 1 prosi, żeby dać jej spokój. 

— W takim razie poco urządzało się 
j to całe widowisko?.. Błagam pana, pa- 
jaie kapitanie... Niech ją pan tu sprowa- 

Zi... 

Kapitan rozłożył bezradnie ręce. 
Książę wybaczy, ale nikt mi nie 
dał takiej władzy, abym mógł wyciągać 
pasażerki z łóżek! 
|  — To poprostu fatalnel.. W takim ra 
zie mam do pana inną prośbę... Czy poz 
woli mi pan kapitan porozmawiać z pa- 
‘nią Hanką przez drzwi? 
| Jeśli książę sobie tego 
| Proszę bardzo... 

— Jaki jest numer kabiny pani Han- 
ki? 
| — 327, 
| — Dziękuję... i 

Maharadża wstał i wyszedł z sali ba- 
|lowej, wywołując zdziwienie panów i 
iwielkie ubolewanie pań. Przed drzwiami 
kabiny nr, 327, zatrzymał się i zapukał, 
jnadstawiając prawego ucha. Nikt nie od- 
|powiedział, Powtórzył pukanie. Z wnę- 
| trza odezwał się zaspany głos: 
— Kto tam?... 

— To ja... Pani przyjaciel z pokładu. 
Towarzysz niemieckiej konwersacji... 

( Bardzo pana przepraszam — od- 
| parła Hanka — ale ja już śpię... 

— Właśnie chciałem pani 


ŻYCZY» 
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zwrócić 


uprowadziliście mnie z Wiednial.. Nie-| uwagę, że pani postępuje conajmniej nie 
— Pani płacze?... — zdziwił się —; nawidze was! 


— W takim razie... żegnam panią! — 


odejdziel..( odparł Paweł i w oczach jego zamigota- 


lą właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć | Nie chcę was wszystkich znać!.. Dałam; łv ogonki niepohamowaneśo gniewu --- 


jej małątek. Grzegorz jest zdumiony tamni ze-|się złapać w wasze sidłal... 
Następ= 
nego dnia Julita cofnęła zeznania. kompromitu= 


znaniami i twierdzi, że to kłamstwo. 


jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chorobą. 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem“, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w arze 
„aby“. 

Tam, Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w Świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochankiem. Robert me chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiarule Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Między Hanką a Lubowem nawiązuje się 
szczera nić przyjaźni, która potem zamienia się 
w. gorącą miłość, ale niłodzi napotykają na dro- 
dze swego szczęścia coraz to nowe nieprzewi- 
dziane przeszkody, które ich rozdzielają. Han- 
ka, nie mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wie 
dnia, gdzie opiekuje się nią Goryl, występujący 
pod maską prokuratora Czybirskiego. Podczas 
jej nieobecności w Polsce Grzegorz wraz ze 
swym przyjacielem Robertem zdobywa dowo- 
dy, stwierdzające, że prawdziwą hrabianką i 


właścicielką wielkiej fortuny. spoczywającej w! 


bankach, nie jest Julita, lecz właśnie Hanka. 

Dowiedział się o tem również Krzewicki, je- 
den z członków organizacji „Krwawy Trójkąt”, 
który w tei sprawie umyślnie wyjechał do Wie 
dnia. „Ńrwawy Trójkąt* chce bowiem zawład- 
nąć majątkiem hrabianki i w tym celu stara się 
ią „zgładzić“ do chwili uprawomocnienia te- 
stamentu. 

Aby ją usunąć iaknajdalei od Grzegorza i 
Roberta, Krzewicki dobiera sobie do pomocy 
trzech handlarzy żywym towarem — Armanda, 
Filipa i Pawła. Ci dwaj ostatni wywożą ją pod 
stępnie do Arzentyny w tem przekonaniu, że 


Hanka spotka się za oceanem z ukochanym | 


Grzegorzem. 


Podróż do Arzentyńy nieszczęśliwa Hanka 
odbywa na statku „Eden“, gdzie nawiązała zna- 
jomość z młodą, dziewiętnastoletnią dziewczyną 
dia a również z Polski. Nazywałą się 

iza, 


Hanka dowiedziała się od Filipa, że została! gościa, Ale oboje dawali na 
osziikana i że nikt na nią nie czeka w Ame-| czek 


TyCE... 
Wybuchnęła spazmatycznym płaczem. 
— Przestań beczeć! — krzyknął Filip. 


— Oszukaliście minie podle!... Nikczemnicy !... 
Ucieknę od was!... Nie wysiądę w Montevideo!.. 
Wrócę do Europy!.. — zagroziła Hanka. 


Filip skrzywił twarz w zgryźliwym 
uśmiechu. cy 
— Muszę ci jeszcze raz powiedzieć: 


szczęśliwa! 


O, ja nie-' Stanie się tak, jak pani sobie życzy... 


To rzekłszy, wyszedł z kajuty, a Han 


— O czem pani mówi?.. O jakich| ka zakryła twarz rękoma i ramionami 


sidłach ?,,. -- INGALA 
— Niech pan nie udaje naiwnegol... 


iej wstrząsnął cichy, 


niepowstrzymany 
płacz... 


Rozdział 173 
Bol ma ofrecie 


O godzinie dziesiątej wieczorem, gdy 
po całodziennym upale nastała  chłod- 
niejsza pora, w sali balowej na okręcie 
zaczęli się zbierać pierwsi goście. Kapi- 
tan „Edenu” w galowym mundurze stał 
przy drzwiach i witał piękne panie w 
wydekoltowanych sukniach oraz panów 
w nienaśannie leżących frakach. 
| Sala była specjalnie dekorowana, a 
|kolorowe lampjony rzucały dokoła 
przyćmione, efektowne światła. Orkie- 
istra przyśrywała już do tańca. Za sto- 
REA bufetowym wznosiły się piramidy 
flaszek, 

Każdy z gości miał wyznaczone miej 
sce przy stoliku, Pośrodku sali, najbliżej 
parkietu przeznaczonego na dancing, u- 
stąawiono stolik, przeznaczony dla hono 
rowego gościa — maharadży z Patjali. 
Wszyscy czekali w naprężeniu na jego 
zjawienie się na sali. Szczególnie ie- 
ty były bardzo niecierpliwe. chwiię 
zaglądały do lusterek, korygując swą u- 
rodę, Maharadża podsycał mimowoli ich 
ciekawość, przeciągając czas wyczekiwa 
nia.. 

Sala napełniła się już gośćmi, tylko 
dwa miejsca były wolne.. Maharadży z 
Patjali i Hanki. Maharadża uprosił kapi- 
tana, by wyznaczył ce miejsce obok 
niego. Kapitan spełnił prośbę dostojnego 

siebie długo 
ać... 


— A kto tam będzie siedział obok 
niego?., — zapytała przystojna, elegan- 
cka blondynka, poprawiając gronostajo- 
wą narzutkę, okrywającą jej piękne, ob- 
nażone płecy. 4 

— Nie wiem... — odparł jej towarzysz 
popijając świetną maderę — Przypusz- 
czam, że ktoś z jego świty... 

— A może on nie przyjdzie?... 


Już 


— „głupia bęś'... Czy sądzisz, że towa-| tak późno... 


rzystwa okrętowe są filantropijnemi in- 
stytucjami i dadzą ci bezpłatny bilet na 
powrotną drogę ?.. 

Z wielkiem przerażeniem uprzytom- 
niła sobie, że była bez grosza... Filip i 


— Przyjdzie napewno... Bądź spokoj- 
na.. w głosie młodzieńca brzmiała nuta 


zazdrości — A może zatańczyłabyś na-|. 


razie ze mną?... : 
Kelnerzy roznosili na tacach najbar 


Paweł — rzekomi przyjaciele Grzego-| dziej wyszukane potrawy i wina. Nastrój 


rza — 


stawął się coraz mniej 


Wreszcie o godzinie jedenastej zjawił 
się maharadża,,. 

Pojawienie się jego na sali wywołało 
powszechną konsternację. Kobiety 
mdlały na jego widok. 

Bo też mahardża wyglądał wspaniale 
w zgrabnie skrojonym fraku. Wysoki i 
smukły jak trzcina o twarzy wyrażającej 
zdecydowaną wolę i oczach wiecznie go 
rejących sprawiał wrażenie idealnego 
mężczyzny, 

Nic więc dziwnego, że każda z ko- 
biet starała się mu przypodobać i zwró- 
cić na siebię jego uwagę. A były wśród 
nich naprawdę piękne., 

Ale maharadża zajął wskazane miej 
sce i zwrócił się do kapitana szeptem: 

— A gdzie jest moja piękna towarzy- 
szką? 

— Jeszcze nie przyszła, proszę pana.. 
Czy książę miałby jakieś polecenia?.. 
O, nie... — odparł maharadża, roz 
glądając się po sali. — Tu jest bardzo 
ładnie i ... gwarno... A nie wie pan kiedy 
przyjdzie ,. ta i 


; pani... 
— Pani Fronczak ?,, 


— Tak... Nie mogę wymówić jej naz-| 


wiska., 


sprawdzić, czy pani już jest gotowa?.. 


„ Na imię jej zdaje się, Hanka? 
a 


komuś wydać polecenie, byłbym panu 
kapitanowi bardzo wdzięczny... _ 
Kapitan oddalił się. Książę hinduski 
kazał sobie podać mazagran z szampa- 
nem, Był to jego ulubiony napój, kelner 
niezwłocznie spełnił polecenie księcia 
Tańcząca obok niego kobiety darzyły fo 
kokieteryjnym uśmiechem. Każda czeka 
ła z drżeniem serca, czy też miljarder za 
prosi jedną z nich do tańca, ( 
Po kilku minutach kapitan nachylił 
się do ucha maharadży i zakomunikował: 
Bardzo przepraszam, ale.. pani 
Hanka Fronczak śpi. 
Co?... Jakto?.. 
— Poprostu... Położyła 


śpi. 


się spać i 


— Nie przyjdzie na bal?!,.. 


= Byłem osobiście... Prostkiąga 4 j 


Hanka Fronczak...- Może| W pewnej c 


towarzysko... Wszyscy się bawią, szale- 
ją, tańczą, a pani... śpi! Jak to wypada? 
Proszę wstać, ubrać się i natychmiast 
wyjść z kabinyl... 

— Niestety, nie mogę dziś spełnić 
pańskiej prośby... Nie mam humoru do 
zabawy... i yw Ao 2 

— Dlaczego?... Czy źle się pani czu- 

je?.. Może pani jest chora?.. Każę za- 
wezwać lekarza okrętowegol... 
Nie... Dziękuję panu bardzo... Je- 
stem zdrowa... ale brak mi dziś wyjąt- 
kowo, humoru do zabawy... Może innym 
razem... 

— Nie!.. Dotychczas żadna kobieta 
nie odmówiła mej prośbie... Czy pani 
chce być wyjątkiem?.. A jeśli trapią pa- 
nią jakieś smutki, to i na to znajdziemy 
radę.. Ale nie możemy przecież rozmą- 
wiać przez drzwi... Niech-że pani wsta- 
nie.. Wszędzie, zresztą, panuje taki ha- 
łas, że jest rzeczą bardzo wątpliwą, czy 
pani będzie mogła spać... 

— Co do tego, ma pan rację... Co 
chwilę, budzą mnie śmiechy z sali dan- 
cingowej, a orkiestra wali, jaksdyby 
chodziło o to, żeby ją słyszano w Euro- 
pie.... 

— No, więc widzi pani!... W takim ra- 
zie czekam na pokładzie!.. Czy będzie 
pani gotowa za. kwadrans?... 

Po chwilowem milczeniu, 
się odpowiedź Hanki: 

— Postaram się... 

Maharadża wyszedł na pokład. Była 
ciepła, gwiaździsta noc. „Eden“ pruł spo 
kojne, ciche fale oceanu, Tu równieź do 
chodziły krzyki i śmiechy z sali dancin- 
$owej... 

Po kątach rozlegały się przytłumio- 
ne szepty. Maharadża zapalił papierosa. 


rozległa 


hwili zbliżyła się doń wyso- 


|k ' toj bl i 
Jeżeli pan kapitan byłby łaskaw! a, przystojna blondyna z papierosem 


między palcami. Przymglonym wzrokiem 
spojrzała na indyjskiego lsięcia i zapy- 
tała namiętnym szeptem: 

— Czy mogę pana poprosić o ogisń? 

— Proszę bardzo... — odpar! maha- 
radża, nie zwracając na nią uwagi. 

Koniec papierosa zamigotał czerwo- 
nym blaskiem. Mimo to, dama jeszcze 
nie odchodziła. Przysunęła się bliżej i 
ba samym, zduszonym głosem zapy- 
ała? 

— Śliczną mamy dziś noc, prawda?, 

— Tak. krótko. 

— Książę jest dziś mało rozmowny... 
Dlaczego pan tak nagle uciekł z sali dan 


„| cCingowej?,.. 


— Zaraz tam wrócę. 


(Dalszy ciąg jutrę) 
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Dźwiękowy Kino-Teatr 


„CORSO” 


Legionów 2—4 


Ceny m. zniżone: I seans 50 i 
54, nast. 54—85—1.09. 
Początek w dni powsz. o 4 
w soboty, niedziele i Święte 
o godz. 12-ej. 


produkcji 


Kino-teatr m rs) 
33) 2 

T A 5 W roli 
11Listopada16 (Konstantynowska) = 
Początek o godz, 12-ej| © 


a wasi NAET REN E U, 


Kino- teatr 


Przejazd 2 
Pocz. o 12 


PESATA 1% 


R. Kowalski 


wł. B-cia Kowalscy 
Łódź, ii Listopada 26, tel. 132-59 


Z okazjj 40-lecia firmy zawiadamiamy P, T. 
Klijentelę, iż w roku jubileuszowym obniżyliśmy 
ceny na wszelkie bandaże ortopedyczne jako 
to: pasy brzuszne, przepuklinowe, pooperacyjne, 
wkładki na płaskie stopy, protezy, aparaty, pro- 
stotrzymacze, gorsety na różne skrzywienia itp, 

Nadmjeniamy, iż firma nasza już w roku 1912 
została nagrodzona złotym i srebrnym medalem 
za wyroby ortopedyczne, 


$W%50R8G3093G06 


W roli tytułowej 


Pracownia na miejscu pod osobistym kierunkiem, obsługa damska i męska, 


na ruptury i różne kalectwa! 
Pomoc i skutek bez operacji! 


«/ ,ewSpecjialny zakład ortopedyczny ulica Bf 
34, Zawadzka 8 (dawniej Wólczańska 10), który 
istnieje 30 łat i uznany został przez wielu wy- 
bitnych Profesorów Uniwersytetu, stosuje naj- S 
» lepsze i najradykalniejsze specjalne ortope- M 
dyczne leczn. gumowe bandaże, które wstrzy- $ 
mują z największym skutkiem najzastarzalsze Pl 
i najniebezpieczniejsze ruptury. u meżczyzn, I 
kobiet i dzieci, Specjalne bandaże ortoped, po $ 
operacji ślepej kiszki, na obniżenie żołądka, 4 
wnętrzności i t, p, Dla chorych na skrzywienie, $ 
kręgosłupa (garby) grużlicę kości specjalne Kl 
leczn. gorsety ortopedyczne i aparaty różnych P 
systemów oraz na płaskie bolesne stopy (plat- K 
fus) wkładki ortopedyczne podług form gipso- | 
wych z najszłachetniejszego metalu. 


Liczne podziękowania chorych 
Ortoped. Spec. 


s. RAPAPORT 


ze Lwowa 


Łódź, Zawadzka 8 


(dawniej Wólczańska 10) 


front I p., tel. 221-77, przyjmuje od 9—13 i 15—19 
— Ubezp. w Ubezp. Społ. również przyjmuję — 


Dr. Woikowyskia Leśniewicz 


Cegielniana 11, tel. 238-02 CHIRURG 


i x ME ANDRZEJA 2, tel. 21-666, 
R e TE Koa D N przytmie od 2—8 po poł __ 


a a 


DOKTÓR 


H. Szumacher DI. KLINGER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. wenerycznych | skórnych (włosów) 
Od. 9—1, od 5—9 p ANDRZEJA 2, telefon 132-28, 


p. 
w niedziele i święta od 10—1. przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz 


n 


DR. MED. 


Wiktor Miller Ol. Rundszíein 


CHOROBY REUMATYCZNE AKUSZER- GINEKOLOG 
ul. Sienkiewicza 40, Telefon 


przyjmuje od 4 i pół sok POMORSKA 7; 127-84 


FIZYKALNA TERAPJA. Przyjmuje od 8—10 r, i 4—8eej. 


S.KrykskaDr. J. NADEL 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE| AKUSZER-GINEKOLOG 


Rp - - Telefon 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 ANDRZEJA Perry 


przyjmuje od fl—1 i od 3—4 po poł] _ przyjm. od 2— 


10 ZŁOTYCH miesiecznie urzędnikomiNA RATY palta, kostiumy damskie, 
na wypłatę konfekcie, obuwie, bieliznajubrania męskie i dziecinne, Przyjmuje 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow:lmy obstałunki, Markowicz, PL Wol- 
ska 37, podwórze. ności 7, tel, 112-544 


—— 


985 £KBREGY 16V 


l. Najweselsza komedja wiedeńskiej CSI Ea 


Film. — pod znakiem beztroski, humoru, radości.. — Tempo. — Muzyka. — Gra 


W rolach głównych: CLAUDE RAINS I GLORIA STUART. Niezwykle tempo. Ciekawa treść. Oryginalna akcja. — 


„TU RZĄDZI HUI 


JESTEM ZBIEGIEM 


genjalny mistrz maski Baweł hdumi 


| M. TAUBENHAUS 


W niedz. i święta od 10 r. do Í pp. 


Nr. 167 


Nasz wielki przebojowy program k 


FRANCISZKA GAAL, HERMAN T 
MIG i TIBOR v. HALMAY 


II. Niebywały film wg. śłośnej powieści H. G. WELLSA p. t. 


ZIALNY CZŁ! 


i © =, GA 


na nast. 54, 75, 85 i 1.09. 
SW zyć > POMOR I P A T EPA O) 00.) 


i dni następnych s 


` 
ý E | 
Ceny miejsc na I-szy seans 54 i 85 gr. 


4 Nb ok MAI 


Dziś 


Kino -teatr 


Giówna 1 
Pocz.o 1 


„Bez forsysniema radości > v 
Bez „OLLA" niema pewności! 


NOWE ŚLEDZIE! 


ENE a a z A z R O 
Już nadszedł Il-gi świeży transport Sie. 
dzi pocztowych z nowego połowu 


A. J. BERGER 


skład: Łódź, Zgierska 18, tel. 132-78. Kantort 
Łódź, Narutowicza 56, tel, 132-78. 


MAGLE masywne udoskonalone sprze- 
daje fabryka „Junior“, Łódź, Sędziow- 


Matki! 


Firma egz. 1838 r. | Senacie i doj 15 (obok Zgierskiej 124). 
Najlepszy towar znowęgo połowu kosztuje tylko zł. 60— È 
1/2 beczki. s AROPLI MLEKA 
200000000000000002000000000000000000000000000N0000i Posady 
Dr. MED. Raktár REICHER oma aeaiee e a e 


Specjalista chorób skórnych, wene-|MŁODA PANNA lat 23 (chrześcijanka) 
cltoroby kobiece I akusztrja rycznych 1 seksualnych, z wykształceniem szkoły średniej, gra- 


POWRÓCIŁ jąca na pianinie, obeznana z gospodar- 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 |połydniowa 28 Tel. 201-93,Jstwem, posiadająca praktykę biurową, 


Lecznica OMEGA 
i GABINET DENTYSTYCZNY 
GŁÓWNA 9, tel. 142-42 
Przyjmują lekarze we wszystkich spe- 
cialnościach, — Analizy lekarskie, za- 


M | 3 od 10—12wp. I 4—$ wiecz. Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—$|biegła maszynistka przyjmie jakiekol- 


wiecz, w niedziele i święta od 9—]1.|wiekbądź zajęcie na bardzo skromnych 
Pa o daje ajwatankach, na-miejscu lub na wyjazd. 
DR. MED. Zgłoszenia: Janina Grabowska, Wło- 

cławek, Kaliska 24, m. 1 lub do admin. 


M. GLAZER „Republika — Express Ilustrowany“, 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE|Łódź, Piotrkowska 49, 
strzyki. Roentgen lampa kwarcowa. 


STACJA ZAPOBIEGAWCZA Zachodnia 64, tel, 185-40 POTRZEBNE zdolne prasowaczki na 
czynia całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE.|przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz|29Wa bieliznę na stałą pracę, Pralnia, 


3 zak w niedziele į świeta od 10—12 wpol (Zawiszy 3. 
dtir TREPMAN 


ZZ LE r i R WA IE) 
POTRZEBNA zdolna podręczna do pra 
specjalista chorób wenerycznych, 


Dr. Sołowiejczyki sm 0075 29 I oti 
skórnych, moczopłciowych 


Lplętroom 2 oe wi 
POTRZEBNA panienka do cukierni z 

„chor. 
ZAWADZKA 6, te. II piętro, tel. 234.12] 795 Chor- skórnych, wenerycznych|kaucją, adres Piotrkowska 294, Kotek. 
8—12, 2—4, 6—9 wiecz. PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92 |ukiernia. 


W niedziele i święta od 8—1 pp. Przyjmuje od 2—3, 5—6, 8—9 s 
r w niedziele i świ d 10—12 EEE TR 
LEKARZ - DENTYSTA SOIO I PA OU 10—12 


Rozmaite 
BELA OAN ENEE BETE Waral ESEA 
KLUCZE w pochewce skórzanej zagi- 
nęły przy ul. Głównej Uprasza się 


o zwrot za wynagrodzeniem, Biuro 
= | ogł. S. Fuchsa, Piotrkowska 50. 


uzy, 
20 (UFPFOSZY ZA PHA |DROBNE ogłoszenia w „Republice* 
drzewa opałowego są najlepszym i najtańszym środkiem 


f zetknięcia zainteresowanych stron. 
i po cenach niskich drzewo budulcowe ikio chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 


belki, deski, wstwankł, okna, schody,|iokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
drzwi oraz cegła i gruz z rozbiórki|pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
Fabryki HEINZLA, do sprzedania.|-homość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
Wiadomość, Łódź, Piotrkowska 224.|wiek okązyinie, 5) dostać posadę. 6) 


pep wyszukać pracownika — niechaj po< 


LETNISKO i mieszkanie ozdabia 


chodnik 
„FALALEU H“ 


, Cena 50 gr. za 1 m* 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuje od 10—1 i od 6—8 po poł. 


Piotrkowska 51 +Ż23 


Dr. Felima 


AKUSZER GINEKOLOG 


Mieszka obecnie KILIŃSKIEGO 113 
(Nawrot 41). Telefon 155-77, 
pu, a A NN 


doktór Ww. ŁAGUNOWSKI 


spec. chorób wenerycznych, seksual- 
nych i skćrnych 

or zag i beret cje 

OWSKA 7 elefon - E 

Brzyjnjć od 8,30 do 10,30 rano, odjSKLEP spożywczy do sprzedania, ul. $ 

l-e] do 2,30 pp. i od € do 8,39 wiecz.] Wrześnieńska 82. 


da drobne ogłoszenie do Republiki" 
Kupno I sprzedaż ESEE E RLN 
a ANN TES 


ir ny, 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKA 


po cenach bardzo niskich. 

Przyjmuję również wszelkie 
reperacje i szycie po domach. 
ul. 6-go Sierpnia 76 
m. 16, Ill p. 4 


IJ 
URZĘDNIKOM-czkom na raty, Pięk- $ 
ne, pierwszorzędnej jakości, towary [4 
na damskie komplety, narzutki, płasz-| 
cze, wełny I płótna. Deseniowe i zład/g 
ak i deka asi paway na DEEE O EA 
suknie, szlafroki, pyjamy. Męskie to- e dja u ý 
wary, Obuwie. Bielizna. Pończochy.| „„Ń Z Y SLOS CN 
'|Gotowe damskie płaszcze poleca Leon) 39 


Rubaszkin. Kilińskiego 44. Z6jprzyimuje cyk,inowante. drutowanie. 


iroterowanie J1:2 s„rzatanie biur pe: 
DO SPRZEDANIA, połowa  ledno-|'v; Czyszczewie Szyb 


piętrowego domu murowanego nowe- Piotrkowska 44. telelon 167.45 


go. Wiądomość ul. Leśna 22-b m.. l 
Dr. Jan Polak 


Pośrednicy pożądani. 

pA róg acz AZ A 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-82)NĄ RATY ubrania i palta z towarów 

CHOROBY WEWNĘTRZNE 

i ALLERGICZNE. 


Przyjmuje od g., 8—10, 12—2, 5—8 w.|Bielskich i Tomaszowskich z najlep- 
W medziele i święta od 9—11 rano.|szą robotą u Mendrowskiego, Nowo- 

a Gabinet Elektro i światłojeczniczy, 
uł. NAWROT Nr. 7 


z “= |miejska nr. 5, od 6—8 wieczorem. 
JĘZYKA  polskiege korespondencji i 

Tel, 164-21. 
godz. przyjęć 5—7.,3% ; 


Di. met. Niewiażski 


Specj. chór. wenerycznych, skórnych 
i seksualnych, 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 
w niedziele i święta 9—1. 


Dr. med. FA. LUBIC 


Spec. chorób sórnych, węnerycznych 


rachunkowości szybko i grumtowniejPLACE przy ul. Kielma, Marysińskier 
wyucza rutynowany nauczyciel, Star-li Hutniczej oraz domek z 7 mieszkań 
szych specjalną skróconą metodą. —ļtanio sprzedam. Wiadomość: Cegiel- 
Wólczańska 29, m. 1, front, parter,  !niana 55 m. 9. 


"a 


